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Dziś i dni następnych !

MARIA BASZK1RCEW
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(zang Ku Feng przechodzi z rak do rok
Komintern za wojną z Japonią — Stalin przeciw

J a p o n i a  n i e  c h e  r o z s z e r z a ć  z a t a r g u
Starcia

h**»»g«Ku.Fer
--------- koło

s^g.” . u'^ en8 trwają w dal*
„j . ,cH8u. Ze sprzecznych do»
dt °^u stron w ynika prze»
ny s^ystkim, że obydwie stro*
ścj .c*3ce prócz znacznej ilo=
с>ёГ"°! a dysponują najnowo . **nieiszv»v. __i__ __
пУт. ejszym sprzętem wojen«

wi*

*4aZ.p|Vnie) ? , ,

* ф .

Si» î*1”1* i potyczki ograniczają 
lok ,l^ llowo do ram incydentu 
się ,î .e,8o- Rząd japoński stara
< * JS ? 4 «  w ojny i miarodajne 
że j Japońskie podkreślają, 
UaU ?*a Pognie pokoju, jed= 

q * Ше za wszelką cenę.
**t »tym>. .*e Japończycy liczą 
4-jecł . ^°żliwością nalotów so» 
^ d a  świadczy zarządzenie,
* tonn к Г?ег w â^ze wojskowe 
sb którego największe mia 
i Jol iak Tokio, Kobe
d0 sj.° a zmuszone zostały 

ia alc'iiili I*to • a âwania wszystkich rek* 
hkiem Chwilowo zez«

Iszczę na normalne o» 
'* ^Uio .nij  ldic oraz dozwolono

i^otów 0m na u^ywan' e re ’̂

^P^sVSU’ąCym iest’ i e  radi° « * * , ,* *  otrzymało zakaz ogła
^c*öv L0mun*katów meteorolo* 
stj{0 j*1’. Zarządzenie to nie zo 
*<Uje 4*Inie uzasadnione, lecz 
^  tn -Slt  również wskazywać 

5C/ka H  ‘^oćrf6 âP°nia liczy się z moż 
)VV 3 nalotu sowieckiego.

nościminV> tych środków ostroż 
%  i  08°Jnie panuje przekona* 
ЧН w ?  *1* zależy to od Japo* 
Ajii r7°J.na zostanie unikniona. 
Hy ani też minister W oj*
PtOto-j . agaki nie życzą sobie
ь Л а4г>с - -
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^ tach . wojny na dwóch

Przez samochód^Ьйа
Л .} *»bi^SIe p°d Radzyminem zoeta* 
^styn £Tzex samochód 28*letnia 

■n* ^‘»wińska (Warszawa. Obo 
S  U rzęd n iczk a  Glównei Skład* 

r°]enia.

Gen. Itagaki, będący doświad 
czonym wodzem, cieszy się 
szczególną popularnością i zau* 
faniem japońskich kół wojsko* 
wych, rząd zaś obecny jest jed* 
nym z najsilniejszych, jak i Japo 
nia posiadała od szeregu lat.

W  kołach londyńskich przy* 
puszczają, że uda się uniknąć 
wojny, o ile oczywiście prowo* 
kacje sowieckie nie posuną się 
tak daleko; iżby uniemożliwiły 
dalszą rezerwę rządu japońskie* 
go.

M G ŁA U TRU D N IA 
D ZIAŁAN IA WOJENNE
TOKIO. Komunikat sztabu 

armii koreańskiej, ogłoszony w 
środę o godz. 15.35 (wg. czasu 
miejscowegd) brzmi:

W  rejonie Czang Ku Feng 
zauważono, iż wojska sowieckie 
wycofują się z zajmowanych 
stanowisk. W  środę rano woj? 
ska sowieckie przeszły do natar 
cia na odcinku Czang Ku Feng. 
O godz. lOej rano natarcie so» 
wieckie zostało zatrzymane.

Oddziały sowieckie, które 
zbliżyły się na odległość 150 m. 
do stanowisk japońskich w re* 
jonie Szat*Sao*Ping, cofnęły się 
na odległość 800 mtr. do jedne*

go kilometra i budują fortyfika 
cje.

Również oddziały sowieckie, 
które zajmowały stanowiska w 
pobliżu Czang Ku Feng cofnę* 
ły się.

Od wczesnego ranka w środę 
na odcinku Czang Ku Feng pa 
nuje gęsta mgła. W skutek tego 
działalność lotnictwa sowiéckle* 
co była mała. T ylko dwa samb 
loty sowieckie bombardowały 
slanowiska japońskie pod Czang 
Ku Feng. Pod osłoną mgły woj 
ska sowieckie umacniają swe 
stanowiska.

Przez cały dzień artyleria so 
wiecka bombardowała wieś Ko* 
zo w północnej Korei. 

NIEUSTANNE N ARAD Y 
M O SK W A. W  związku z wy 

tworzoną na Dalekim Wscho* 
dzie sytuacją mają tu miejsce cią 
głe narady rządu sowieckiego, 
w których biorą udział przedsta 
wiciele armii czerwonej.

Jednocześnie komitet wyko* 
nawczy Kominternu odbywa 
bezustanne narady.

Jak  twierdzą w  kołach miaro* 
dajnych, zdania w łonie rządu 
sowieckiego, a szczególnie w ar*

Hin. Beck zwiedza Norwegie
OSLO. W  dniu wczorajszym 

min: Beck z małżonką odbył na 
pokładzie kontrtorpedowca Stei 
pner“ wycieczkę do miejscowo* 
sei Horten.

W  wycieczce tej wzięli mię* 
dzy innymi udział: min. Spraw 
Zagranicznych Norwegii Koht i 
poseł R.P. Neuman z małżonka 
mi, poseł norweski w Warsza* 
wie Ditleff oraz naczelny komen 
dant królewskiej marynarki nor 
weskiej admirał Diesch.

W  miejscowości Horten zwie

dzano stocznic okrętów wojen» 
nych i fabrykę torped, po czym 
odbyło się śniadanie w kasynie 
oficerów marynarki, które minę 
ło w szczególnie serdecznym na 
stroju.

Wieczorem poseł Neuman wy 
dał na cześć ministra Becka o* 
biad, a następnie odbył się raut, 
który zgromadził kilkaset osób 
z pośród czołowych przedstawi* 
cieli życia politycznego i spole 
czeństwa norweskiego. ‘ 1

mii czerwonej, czy należy rozp« 
cząć zdecydowane kroki wojen* 
ne przerciwko Japonii, są pcw 
dzielone.

Za wojną wypow iada się 
przede wszystkim  Komintern, 
który jest przeświadczony, że 
pokonanie Japonii na kontynen* 
cie azjatyckim  automatycznie 
skomunizowałoby całe Chiny, 
co w konsekwencji pozwoliłoby 
na wzmożenie akcji komunisty* 
cznej w  Indiach angielskich i ho 
lenderskich oraz w  Indochinach

W  ten sposób Komintern 
przeprowadziłby teorie Lenina, 
że Europę izachodnią należy za* 
atakować od strony A zji.

Nätomiast przeciwko wojnie 
wypowiada się większość so* 
wieckich kół wojskowych, któ* 
re wskazuią na niedostateczne 
przygotowania Sowietów do 
długotrwałej wojny.

Do tej opinii pzychyla się ró 
wnież i Stalin w obawie, że woj 
na na Dalekim W schodzie po* 
ważnie wzmocniłaby pozycję 
marsz. Bliichera, którego Stalin 
podejrzewa o napoleońskie am* 
bicje i który, jak  wiadomo na* 
leży do najgorętszych zwolenni* 
ków Wojny z Japonią.

Dokończenie na stronie 7»ej

Samoloty czeskie nad Niemcami?
Berlin bije na alarm i ostrzega lorda Runcimana

BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi: W czoraj 
przed południem nad granicą 
czesko * niemiecką ukazały się 
dwa samoloty czeskie, które 
przeleciały w  głąb terytorium 
niemieckiego na odległość 20 
km. od granicy i przez czas ja* 
kiś krążyły nad ufortyfikowa* 
nym miasteczkiem niemieckim

Glatz — na wysokości zaledwie 
100 m.

Jak  stwierdzono z wszelką 
pewnością, podczas lotu doko* 
ne były zdjęcia fotograficzne.

Pojawienie się wymienionych 
samolotów czeskich stwierdzo* 
no nad kilkoma innymi miejsco 
wościami pogranicza nad tery* 
torium niemieckim. Krążyły one

w' odległości 30 do 40 km. w 
głąb terytorium Rzeszy, dokonu 
jąc w kilku miejscowościach 
zdjęć fotograficznych.

Rów'nież trzeci samolot czeski 
przekroczył granicę, nie dole* 
ciał jednak do miejscowości 
Glatz.

Z powodu ponownego naru* 
szenia granicy niemieckiej pizez

Lord Runciman przybył do Pragi
Л30 q  A- W czoraj o godz. 
. Vł (j0 plent. '  expressem przy* 
1°^аг»V * a-gi Runciman w 
■'*o bTfł \e małżonki oraz by* 

ï*o w a do Izby Gmin, Peto. 
^ariy na bogato udeko*
ъу P rL Peron>, został on powita 

v  Posła brytyjskiego w 
и,- • wt°na, szefa proto* 

- lr,lstra Smutnego, który

„Oświadczam, że nie prosiłem o te misje“

Lirre:*i^, o m u in e g o ,  к ш г у
J'ki o prezydenta Repu
j *tern0 Z, radcę ministerialnego 

°  ^tôrv nowitał crn r̂i w

tyres,
•raz r

leniu” który powitał gości w 
bpł Pretniera Hodży, mini* 

hSpsb.:^0m.oc.ne£° Tina w za* 
* *Vdp , tninistra Krofty oraz 

, : a «nta m. Pragi Zenkla.
w°rcu przywitali gości

jako przedstawiciele Niemców 
sudeckich również poseł do par 
lamentu Kundt i szef prasowy 
ruchu Niemców sudeckich dr. 
Sebekowsky.

Po wyjściu z dworca lorda 
Runcimana na ulicę w towarzy* 
stwie posła Newtona, zgroms* 
dzone licznie tłumy wznosiły o* 
wacyjne okrzyki na cześć lorda 
Runcimana. Przybycie lorda 
Runcimana filmowane było 
przez operatorów filmowych.

Z dworca lord Runciman u* 
dał się do swoich apartamen* 
tów w hotelu „Alcron“.

O godz. 18-tj odbyła się u lorda

Runcimana konferencja prasowa, na 
kłórej poza mieiscowym: dziennika* 
rzami obecny był szereg koresponden* 
łów, przybyłych specjalnie z Paryża, 
Londynu i Budapesztu.

Lord Runciman wygłosił do zebra* 
nych w języku angielskim następujące 
krótkie przemówienie:

„Ma wstępie muszę oświadczyć za* 
równo panom, jak i wszystkim innym, 
że ja nie prosiłem o tę misję.

Dwie strony przed moim wyjazdem 
z Anglii powiedziały, że pobyt mój 
będzie tutaj bardzo mile widziany.

Przy tej okazji pozwolę sobie wyra* 
zić podziękowanie przedstawicielom 
ministrów, Niemców sudeckich i władz 
policyjnych za uprzejme przyjęcie 
mnie w dniu dzisiejszym.

Przybyłem jako ten, który ma za 
sobą 40 lat doświadczenia i różne sta

lotników’ czeskich „Berliner Le 
kal Anzeiger“ zamieścił artykuł, 
w którym pisze m.in.:

„W  dniu, w którym lord Run 
ciman przybył do Pragi, Cze* 
chosłowacja narusza niemiecką 
granicę. Nie pomogą w  tym w y 
padku żadne wymówki i tłoma 
czenia. Czesi dopuścili się no* 
wej prowokacji. Niemcy muszą 
w najostrzejszej formie zaprote* 
stować przeciwko bezceremo* 
nialnym wystąpieniom czeskim, 
wystawiającym cierpliwość nie* 
miecką na coraz to nowe pro* 
by“.

„Berliner Boersen Ztg.“ pi* 
sze m .in.: „Polityczne znaczenie 
zajścia zaostrzone jest tym , że 

nowiska w życiu politycznym swego czeski lotnik wojskowy w tym 
kraju. I tam nauczyłem się, że stały samym dniu, W  którym przyby* 
pokój i spokój może być tylko zapewl wa Runciman, demonstracyjnie 
niony na podstawie wzajemnego poro* I n a ru s2a  granicę“.

„Berliner Tageblatt" oświad* 
cza: „Lord Runciman w pierw* 
szej godzinie swego pobytu w 

! Czechosłowacji otrzymuje jas* 
krawy dowód, jak  w ygląda rz* 
czywistość, którą przybył badać 
na ziemi czeskiej.

N ikt chyba nie może mieć wą 
tpliwości — pisze „Berliner Ta 
geblatt“ — że tam, gdzie chodzi 
o ochronę granic niemieckich, 
nie może być niowy o żadnych 
dyskusjach lub oośrednic* 
twach“

niony na podstawie wzajemnego poro* 
zumienia.

Pozwalam sobie oświadczyć, pano* 
wie dziennikarze, że pomoc panów bę 
dzie dla mnie bardzo cenna dla roz
wiązania różnych trudności. Niektóre 
z tych trudności mogą i będą badane 
w należytym czasie i postaram się do
trzeć do ich sedna".

Następnie lord Runciman podkre
ślił, że d->bra wola dziennikarzy w 
należytym informowaniu opinii pu* 
blicznej świata może w znacznym sto* 
pniu przyczynić się do utrzymania po 
koju Europy.

W  końcu prosił o niestawianie mu 
żadnych pytań, bo nie będzie na ra* 
zie mógł udzielić żadnych odpowie* 
dzi

ernm „KRAKOWIANKA( i Ś :
p ó l  p o r c j i  3 0  g r
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Kalendarz dnia
P IĄ T E K

N. P. Marii Śnież« 
nej, Oswalda.

Słowiański: Stani» 
sława.

Słońca: wsch. 4.1, 
zach. 19.22.

Księżyca: wsch. 
15.16, zach. 23.37.

K R O N IK A  H IS T O R Y C Z N A : _ 
\579 Zmarł Stanisław Hoziusz, kardy 

nał i biskup warmiński, wybit* 
ny działacz katolicki za Zygm. 
Augusta.

1772 Traktat pierwszego rozbioru 
Polski.

Ш7 Urodził się Marian Langiewicz, 
wódz.

1864 Powieszenie w Cytadeli War« 
srawskiei Rom. Traugutta i 4 
członków Rządu.

1915 Oswobodzenie Warszawy od 
Rosjan.
P R Z Y S Ł O W IA  L U D O W E :

Gdy z początku sierpnia spieka 
wszędzie,

Tedy długa zima będzie.
R A D Y  P R A K T Y C Z N E : 

Pastylki kwaśnej wody są tańsze, 
Jak gotowy płyn Burowa (kwaśna 
woda). Używa się ją przy stłucze» 
niach i opuchnięciach.

Tłumaczenie snów
Mimoza 581. Smutek chwilowy 

czeka Panią. Proszę wystrzegać się 
niedomagania jesicnią. Ciocia otrzy* 
ma pieniądze. Kazimierz myśli o niej.

P. Misia. Chłopiec, z którym Pani 
chodzi, jest Pani nader życzliwy. 
Slub pani będzie w niedalekiej przy 
szłości. Spełnią się marzenia. Skrzyw 
dzi Pani kogoś i będzie Pani żałowa« 
ła swego kroku.

P. Ola Kasztelanka. Sny Pani wró« 
żą dużo szczęścia u boku upragnio« 
nego mężczyzny, który również bę< 
dzie przy Pani szczęśliwy. Miną kło 
poty pieniężne i inne. Czekają Pa« 
nią przyjemne odwiedziny. Sen Po« 
ganki przepowiada rozrywkę i sçrze» 
czkę domową.

Smutne *tho. Chłopiec ze snu ko 
cha Panią. Będą zmartwienia, które 
szybko mina.

Zapatrzona w dal. Otrzyma Pani 
pieniądze. Radość będzie niespo« 
dziewana.

Sen o kaplicy na Rakowieckiej. List 
nie był podpisany. Czeka Panią roz« 
mowa z mężczyzną w mundurze. Roz 
czarowanie do bliskiej osoby. Zmia« 
na na lepsze.

P. Wiśniewski. Będzie Pan na ja« 
kimś przyjęciu. Poproszę Pana o po« 
życzkę. List nadejdze lub papier u» 
rzędowy. Kłótnia z mężczyzną.

K . K . 39. Blondynka jest Panu ży« 
ezliwa. Wspomoże Pan kogoś i po« 
zyska dozgonną wdzięczność. Bę« 
dzie rozmowa o polityce. Radość w 
domu.

W szponach strasznego nałogu
B yły  bogacz z m a rł  w kom pletnej nędzy

Przed kilku dniami na jednej 
:  dzikich plaż wiślanych, poło* 
żonych po stronie praskiej w 
W arszawie, znaleziono jakiegoś 
nieprzytomnego starszego męż* 
czyznę.

Ponieważ wszelkie próby ocu 
cenią nieszczęśliwego nie od* 
nosiły żadnego skutku, zawez« 
wano Pogotowie Ratunkowe.

Przybyły lekarz stwierdził silne 
zatrucie organizmu kokainą, po 
czym karetką przewieziono go 
do szpitala.

Mimo wielu wysiłków lęka«* 
rzy nie udało się zatrutego odra 
tować i zmarł on nie odzysku« 
jąc ani na chwilę przytomności.

Przprowadzone dochodzenie 
dało sensacyjne wprost wyniki.

Doboszyński przed sądem
oskarżony o kradzież karabinów

Jak już donosiliśmy, stanie 
niebawem przed sądem pod za« 
rzutem kradzieży karabinów po 
licyjnych inż. Doboszyński, er» 
ganizator napadu na Myślenice.

Obrony inż. Doboszyńskiego

podjęło się 9 adwokatów. W  
skład ławy obrończej wchodzą
adwokaci: Pieracki, PozowskL 
Stypułkowski, Czerwiński, Pan 
ciewicz, Nadachowski, Maciej« 
ko i dr. Stuhr.

Lżyli Naród Polski
Sad wymierzył im surowa kare

Przed Sądem Okręgowym w 
Chorzowie odpowiadali w dniu 
wczorajszym Aniela Pechowa z 
Chorzowa III i Jan Zajman z 
Rudy Śląskiej, oskarżeni o lże«

nie Państwa i Narodu Polskie» 
g°.

Po rozprawie Sąd wydał wy* 
rok skazujący oboje oskarżo* 
nych na karę bezwzględnego 
więzienia po 1 roku.

Zmiażdżyły chłopca
koła pośpiesznego pociągu

Na torze kolejowym Kalety 
— Lubliniec znaleziono wczo* 
raj straszliwie zmasakrowane 
zwłoki chłopca.

Jak  się okazało — 8«letni u* 
czeń Franciszek W erner z Ko* 
szęcina, wybierając się z Kalet 
do domu, szedł torem dla skró*

cenią sobie drogi. Chłopiec nic 
zauważył nadjeżdżającego po* 
ciągu pośpiesznego i został por 
wrany przez lokomotywę, która 
go wlokła na przestrzeni kilku* 
dziesięciu metrów.

W erner poniósł śmierć na 
miejscu.

Trup wisielca na rusztowaniu
na wysokości drugiego pietra

W czoraj w godzinach ran* 
nych przechodnie zauważyli wri 
szącego na rusztowaniu usta* 
wionym przy remoncie domu 
cechu mistrzów rzeźnickich 
przy ul. Kopernika w Łodzi ja* 
kiegoś mężczyznę. Ponieważ

Ż A O A MY  K O L O N I I !

Na małej wokandzie...

T a n i e  k u p n o
czyli: „Humorystyczny sklep'

CA. E.) — K a p i ta ln y  z ega  
rek  — za chęcał k lienta z e ga r  
mistrz W a l e r y  D ló tk o .  — J e d » 
n e  d y c h ę  k o sz tu je ;  c o  za śmie
szne p ien iądz e ,  o  w i e l e  weź* 
m iesz  pan p o d  r o zw a g ę ,  z e raz 
w  ż y c iu  s i ę  taki ek sp en s  usku* 
teczn ia .

— P h i !  — parsknął p ra cu ją* 
c y  p r z y  ok n ie  t e rm ina to r ,  Ma 
r ian Czopek .

— Na z d r o w i e !  — mruknął  
zegarm istrz , p r z y g lą d a ją c  s i ę  ży  
ez l iw ie  t e rm ina to r ow i .  — Katar  
ma b id u lek  i k icha raz koło ra* 
zu, jak ze s p lu w y .

— Bierz pan  s z a n ow n y  t ę  c y  
kawę, ze s z c z e r e g o  s e r ca  pana  
radzę.

— N awalam s i ę  ździebko...
— C o się  pan naw alasz , o 

w ie le  fachow iec z panem  mó* 
w i?  M n ie  przecież na pańskim  
kupn ie  n ie  za leży . B o  co mnie 
może za leżeć? N ie  kup isz  pan, 
to d rugiem u ank iera  odpalę.

— P ih ! !  — zatrząsł s i ę  term ie  
'lator.

— C o t o ?  — zaniepokoił  s i ę  
klient.

— To katar, pan ie  sz an ow nv .  
Przestan iesz  k ichać,' b yk u ?  W i  
dzisz p rz ec i e ,  że k lient s i ę  p i e 
tra.

— D zies i ę ć  z ło c i sz ów  mają*

I tek  p i e n i ę d z y  — trapił s i ę  
J klient.

— Co pan b ędz ie sz  g łu p i e j  
d y c h y  żałował. P ien iądz  okrą  
g ł y ,  i tak p ó jd z i e  d o  w ie lk ie j  
A n ie lk i. A zega rek  się  zosta* 
nie.

— A cz y  on  fak ty cz n i e  taki 
d o b r y ?

— A p ew n i e ,  że n ie  żaden  
m o r tu s o w y .  Śm ieszna  c en a ,  a le  
d o b r y .  Ńa sp ręż yn i e . . .  A cho*  
dz i !  G odz in ę  r o b i  w  p i ę ć d z i e 
sią t m inut.

— P h i !  — skurczył  s i ę  t er  mir 
nator.

K l i en t  nad s taw ił  uszu. K ich*  
n i ę c i e  t e rm ina tora  w y d a ł o  mu  
s i ę  ba rdzo  p o d o b n e m  d o  śmie* 
chu .  Ż e zaś pan  D ló tk o  rów*  
nież  w p o d e j r z a n y  s p o s ó b  g ryz ł  
do ln ą  w a r g ę ,  w i ę c  o b u rz o n y  
g o ś ć  śc isnął  u» g a r ś c i  z ega rek  i
rąbnął nim o  ladę.

-fe*»k
— U nasz w sk lep i e  są takie 

śm i e szn i e  n isk ie  c e n y ,  że ja sant 
p rz y  sp rz ed aż y  ko lek  ze śm i e = 
c h u  d o s ta j ę  — m ów ił  pan  D ie t 
ko na rozp raw ie .  — C o w i ę c  
d z iw n e g o ,  że i t e rm in a to r ow i  na 
srr-'rhv c h i c h v  s i ę  zebrał™.

Sąd  skazał k r ew k ie g o  klienta 
k tó r ym  był  nnn M ac ie j  Rnbasz- 
ko, na t yd z i eń  aresz tu  z zaw ie* 
sz en iem

zdjęcie wisielca z rusztowania z 
wysokości 2<go piętra przedsta* 
wiało dość wielkie trudności, 
wezwano straż ogniową.

W  toku dochodzeń ustalono, 
że samobójcą był 20*letni Sta* 
nisławr Ignasiak, bezrobotny. 
Ignasiak prawdopodobnie jesz* 
cze w  nocy niepostrzeżenie 
wszedł na rusztowanie i powie* 
sił się na pętli sporządzonej z 
paska.

Przyczyną samobójstwa były 
niesnaski rodzinne, spowodowa 
ne brakiem pracy.

Zmarły jest byłym właścicielem 
ziemskim spod Lublina i nazy* 
wa się Ksawery Adwęcki.

Będąc jeszcze młodzieńcem, 
Adwęcki wysłany został przez 
rodziców do Paryża, gdzie zapi 
sał się na jedną z wyższych u* 
czelni. W padłszy w nieodpo* 
wiednie towarzystwo młodzie* 
niec nawiązał w szybkim prze* 
ciągu czasu kontakt z narkoma 
nami i sam stał się narkoma* 
nem.

Odziedziczywszy po śmierci 
rodziców majątek, Adwęcki 
szybko stracił część ojcowizny i 
pozostały mu zaledwie dwie ka 
mienice w Lublinie, przynoszą* 
ce jednak dość sporv dochód. 
Przed kilku laty zlicytowano 
mu je jednak i Adwęcki znalazł 
się dosłownie na bruku. Nie 
mając z czego żyć zrujnowany 
ziemianin przybył do stoliev, 
staczając się coraz niżej. W  
końcu doszło do tego. że zatnie 
szkał w barakach na Annopolu, 
utrzymując się z żebraniny.

Ponieważ zażywanie narko* 
tyków zniszczyło mu zdrowie, 
Adwęcki nie mógł wziąć się za 
żadną pracę biurową i zaczął 
kraść. Przyłapany na gorącym 
uczynku odcierpiał karę trzech 
lat więzienia, po opuszczeniu 
zaś celi znajomi zaopiekowali 
się nim i umieścili w zakładzie 
dla bezdomnych starców.

G dy okazało się, iż Adwęcki 
kradnie systematycznie w zakła 
dzie co tylko nawinie mu się 
pod rękę, wydalono go.

Skąd zdołał on ostatnio otizy 
mać większą ilość trucizny — 
nie wiadomo. Tajemhicę tego za 
brał on ze sobą do grobu.

Sensacyjna
zmiana
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Eleganckie Francuzki lensujł "“V  
modą. Znalazły one nowy Pu“eL,r. 
twarzy, nadający brzoskwiniową . 
bez śladu połysku przez cały “ z
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Tajemnica polega na nowy fl,|. 

»obie fabrykacji, dzięki któr•JJJ, e,|*- 
cieńszy puder, trzykrotni* P Ifnjs- 
wany przez Jedwabne sita, }«* 
szany z Podwójną Pianką Kf* ^

Piękna dziewczyna porno* 
cnica szpiega

BERLIN. W  dniu wczoraj* 
szym stracony został za zdradę 
stanu obywatel niemiecki W il* 
helm Kascheł.

Kaschel, opłacany przez wy* 
w iad jednego z państw obcych, 
przekazywał ważne tajemnice 
wojskowe za pośrednictwem 
pięknej, młodej dziewczyny, 
która z nim współpracowała.

Katastrofalna burza
Z Tarnopola donoszą: Nad 

gromadą Ciemierzyńce, pow. 
Przemyślany, przeszła burza 
gradowa. Grad wielkości kurze* 
go jaja zniszczył doszczętnie 
plony.

W  miejscowości Biała ziarna 
gradu wybiły wszystkie szvbv 
w oknach.

Ten najnowszy system — «/ h chr 
jjoletnlch dociekań francusl<1_c( ŵ8r,y 
mlków—zoitał obecn 
przez firme Tokalon,
mlków—zoitał obecnie opate пЛ,0л puder
ładzie na zawsze kres . . 

nosa t łhJstoScl skóry.

'“ Ä  

Й ’ ГOZ0Szwykle piękną cerą, która P<> iłW. 
absolutnie matowa przez B Bocenl* 
flnl wiatr, ani deszcz lub P р(П| 
się nie spowodują Już P0/ т„Ь»1аП skóry o tle używa P a n i  Pudru * fł, 
„matującego spreparowane»
dług oryginalnego francuskiej!

t piękno płatków różanych i  ̂ <j|j 
guje w dwójnasób Je) uroac- flt. 
Pudru Tokalon—Istnieje w Д  .5Л 
ille/nych odcieniach. Zł-1 ..j/j.

Gratia. Każda «zytelnlczk* ,|t, 
»zeoo pisma mola o trz ym a£ °0j{|, 
nie Luksusową Kasetką Щ**0 -
llv li»riiln 0B Kr*m TokalOfl ('zawierającą Krem Tokalon lr irü 
! blalyX oraz rozmaita odclenj* 
Tokalon. Należy przesłać да, 
*  znaczkach na zwrot p« jo 
opakowania i Innych fco” ’? .’,**, 
firmy Ontait oddział 38.-L W*r* 
ul. Traugutta 3.

Wykrętnymi zeznaniami .
broni sie sprawca strasznego wypadku na ul. Pułaskie

Osadzony w areszcie sprawca 
śmiertelnego wypadku na ulicy 
Pułaskiej w  W arszawie, kierów 
ca Zygmunt C ieśięlski, przęsłu* 
chany został przez sędziego śled 
czego.

Jak w ynika z jego zeznań, nie 
był on wcale pijany. Twierdzi, 
iż na kilka godzin przed strasz 
nym wypadkiem wypił jedynie 
dwa kieliszki wódki. Zeznania 
te stoją jednakże w sprzecznoś* 
ci z zeznaniami świadków, któ*

Ohydni gwałciciele
ujęci przez policje

Policja aresztowała 30*letnie* 
go A leksandra Jodłowskiego, 
oraz 23*letniego Michała Sa* 
dowskiego, zamieszkałych w 
Żyrardowie przy ul. Okrzei nr. 
16, którzy napadli na ulicy w 
Żyrardowie na 18*letnią Jadwi* 
gę Cuper, zamieszkałą przy ul. 
Dekerta nr. 4, ogłuszyli ją, a na i

stępnie zawieźli ją do swego 
mieszkania przy ul. Okrzei nr. 
16 i zniewolili.

Cuper o zajściu zawiadomiła 
policję, która wszczęła docho* 
dzenie i aresztowała obu, prze* 
kazując ich do dyspozycji sę* 
dziego śledczego.

Zderzyły się tram waje
Dwie kobiety opatrzyło pogotowie

Około gedz. 21*ej na rogu 
Al. Jerozolimskich i Marszał* 
kowskiej w W arszaw ie, tram* 
waj linii „12“ zderzył się z ja* 
dącym przed nim wagonem Ii* 
nii „7“, W skutek zderzenia w 
wagone linii „12“ został zbity 
reflektor i wybite s z y b y .

Stojące na platformie-wagonu 
motoroweeo 22*Ietnia Aniela

Michniewicz, urzędniczka, zam. 
przy ul. M arszałkowskiej nr. 4, 
oraz 25*letnia M aria Trojanow* 
ska, bez zajęcia, zam. przy u!. 
Bródnowskiej nr. 22, doznały 
ogólnych pokaleczeń odłamka* 
mi potłuczonych szyb.

Pomocy udzielił im lekarz Po 
gótowia Ratunkowego 
wiózł do domu.

rzy stwierdzili, iż C iesie lsk i 
podchmielony. -cci

Zapytany o przyczynę _u 
ki, C iesielski zeznał, ze me . f( 
dział co robi. Poza tym *' ;{ 
dzi, że obawiał się samos«} . £, 
strony przechodniów. 
dzenie kierowcy jest w 
padku pozbawione na!nltl|icJ 
szych podstaw, ponieważ 
była zupełnie pusta i n,K До* 
mógłby czegoś podobneg0 
konać. . .K{>

Sądzić .należy, że ^ieri£jku' 
miał zamiar zbiec po wyP. jjo. 
co mu się jednak nie P0" ;f 

Policja ustaliła, poza ty ’ 
C iesielski był już dwauyi цр0
bawiony prawa lazdy -л "ji-ó"'’ 

dwóch wyPô at,dowanie
Przed kilku miesiącami 
mu je jednak za spraną
kata W arszaw skiego, 
w staw ił się za nim do

któtf

Obecnie toczy się
chodzenie i Ciesielski 
w areszcie do dyspozycj1 
go śledczego.

Trupy trzech bandy*0 
na rynku

MEKSYK. W San

i nrze*

zastrzelono we środę РД 
szej walce trzech bandy 
ksykańskich, którzy 
wali mieszkańców stanu 
i mieli na sumieniu 11сгП 
derstwa. , „Jyłó''’

T rupy tych trzech ba 
zostały wystawione na 
publiczny na -vnku ■',л1 
guel.
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Wesoły 
Kącik

Robina uczciwości
Wv 1 Cj  Pan w ' er2y< że
«(Ы,- Zlei. ma w  sobie choć 
ш ln? uczciwości — opowia 
sljj n Cipkiewicz, właściciel 
^ spożyw czego .

4 y S1? Przed złodziejami u* 
I( w , sVT>iam, proszę pana, sta* 
0 » . « «  za sklepem.

Ifljil al szmer mnie jakiś o* 
ytwier^m oczy... pa* 

*Wi'» \r *ei w sklepie gospo* 
ipi ' f*,e wiedział, że ktoś 
&  « b a d )  d ,

, ,  '■»«tko en,wstałem z łóżka, 
na palcach do

. VcVP Г1? co się dzieje.
’ W , Pl,e teS° dnia nie wie« 
<Ц i. ru było. Stał pośrodku 
;IeL . sz 2 jajami. I właśnie 
4 i . J  te iaia przekładał do 
t)l: worka.

W k 5 y jak 'ś był złodziej. 
4 b  : у  ' aika z koszyka do 
Л Pi. y Pod nosem...
4„ , i  J Ws2c... drugie... trze* 
!5iailf, • ?zóstego. A  siódme* 
к  . luz do worka nie kła* 

C2 , °dkłada na bok. 
Sir ÇÎAJ początku liczy, i 
L siódme odkłada. I tak w
Ц. ‘ siódme jajko — na

tifia, tano^ b  mnie to, proszę

,Wszedlem do skle* 
liierz. cap zł°dzieja za

4  SH  Pr,0sj ć> żebym go piw 
*■» b '.K lodu  kradnie.

Juzcj. J ze ~~ powiadam 
ГСг«8о Powiedz mi, bracie, 
T  odkłJ° s|ódme jajko na
Л е й J  *s z ? .na mnie z politowa*

~~ Powiad* — «  
‘HI ” lîciorga przykazań nie

| ^ j ^ Szeml mówię.

^  Jat!*® Pr2ypomnii pan so
— sSS lest siódme?

., A t :. «ie kradnij 1 
ilt kraj  l ..ïlsz pani Siódme: 

d latego , kiedy
wezmę, ow* 

■ j . eïe tez. Trzecie, czwar
. 1 S Z O « ł e _  i.,1 •_________

4 ]

rj żyć +‘r,$l ° s*e — także samo. 
fe^ ijl 'ęKaj  ^ le  siódme:

Siódme
me

Siód^lodme zawsze na 
Bo : le8°  nigdy nie ruszęl

& azänfaaniC’ *% ć Podziej, 
Potrafię uszano* 

Napoleon Sądek.

6 (Ra«*yn)
Æ ,,Ki«dy ?* ? . ?. SIERPNIA 
*4* ®-4j r * e • 6.20 Muzyka 
!<Ю *>t»nny ^ n a s t y k a .  7.00 Dzień. 

И.57 p Muzyka poranna. 
U.03 11.57 Sygnał

U IS.lS p ^ y ci* południowa. 
Nt? ^ ię ło - Kerwa- W.1S „Skąd 
MS p ~~ °Powiadanie dla
;t£ 5 i4dom ^Zmowa  ̂ chorymi.
%  ы^опо^? К0?Р ^ аг“ '- 1600 
4 blornit 16 40 1ak pow* 

L r  Pogawędka 16.45 
j^Yju егц — felieton.

« л г *(plvty)- li°°i-fe Ùb» Rar^a pogadan* 
f  ŚD; °* o j ĉ L0ry na 2 fortepiany.
S .  io°-.«yckie- 1900 Red*h ! Pogadanka aktu* 
№ ^ ’Нц« ог  i piosenka w Le 
^ n l  ie4aik °.ncert rozrywkowy.
à. î i , *b w u r4e.zornY- 20-5S Po*
Sdo ll Muzvt 0 0  Audycja dla 
W N t i  SBnh* *ane« n a . 21-45 
S v  , b t n . L , rtow e- 2 2 0 0  Polaka  
4 j ' 23-00 Ла’па- c 22.55 Przegląd 

^3.15 Ostatnie właao

« •  (Mokotów)
Î iutr rę inform^Z' VW,kowY (Р‘У‘У)- 
SÄ ;  1410 m” ' I4'05 Program
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Й»»2* s o lk ł i 1 ^ortow e. 15.10 
W b  1 7 ^ Wp 16.00 -  17.00

, f  “ « f reKka i taneczna (ply*

Spełniamy obywatelski obowiązek
Młodzi m aturzyści na obozach junackich

*f

«V

W  roku obecnym po raz pier 
wszy w Polsce wcielono do sze* 
regów junackich hufców pracy 
młodych maturzystów.

Powołani do zaszczytnej służ 
by dla Państwa z łopatą i kilo* 
fem w dłoni, maturzyści posta* 
w ili sobie za cel nowe, piękne 
hasło: braterstwa pracy. Kto 
rzucił pierwszy te słowa — nie 
wiadomo. W iadomo jednak, 
że w czyn one się wcieliły.

Jakie ma to znaczenie nie tru« 
dno się domyśleć. Zjednoczeni 
we wspólnym wysiłku przyszli 
żołnierze i ich dowódcy, zapra* 
wiając się do czekającej ich służ 
by w szeregach, wspólnie dla 
Ojczyzny trud i daninę pracy 
podjęli.

Nowa ustawa, przewidująca 
przejście przez wszystkich pobo 
rowych przeszkolenia w huf* 
cach pracy, okazała się wyjątko 
wo celowa i słuszna. Po zakoli 
czeniu pierwszego turnusu do* 
wódcy poszczególnych obozów 
stwierdzili, iż młodzi maturzy* 
ści spełnili w zupełności swe za* 
danie. Po za małymi wyjątka* 
mi, które musiały przecież zna* 
leźć się w tak wielkiej groma* 
dzie ludzi, byli oni przygotowa 
ni duchowo do jak najściślejsze 
go zjednoczenia się z kolegami 
bez cenzusu.

Zbratanie się wzajemne nastą 
piło szybko. Młodzi inteligen* 
ci zetknęli się w szeregach ju* 
nackich z młodzieżą robotnicza, 
a przede wszystkim wiejską. 
Mimo krótkiego, bo zaledwie 
czterotygodniowego okresu cza 
su, nastąpiło pomiędzy wszyst* 
kimi zbliżenie, bynajmniej nie 
przelotne. Tak być musiało. 
Wspólna praca łączv ludzi w 
równym stopniu, jak ponoszę* 
nie ciężkich trudów służby w 
szeregach wojskowych.

Różnic żadnych tu nie było.
I maturzyści i nie maturzyści 
traktowani byli przez cały czas 
zupełnie jednakowo, śpiąc, pra* 
cując i słuchając tych samych 
rozkazów. Korzyści, które z te 
go wypłynęły, były dla obu 
stron wzajemnie duże. „Cenzu* 
sowcy" zetknęli się z przyszły* 
mi swymi podwładnymi, biorąc 
wielki udział w pracy oświato* 
wej, junacy zaś bez cenzusu nie* 
jednokrotnie stawali się nau* 
czyciclami kolegów « maturzy* 
stów, z których nie wszyscy po 
trafili początkowo do łopaty się 
zabrać. Każdy dawał z siebie 
wszystko, a wzajemna współpra 
ca i koleżeństwo zapanowało w 
nader szybkim przeciągu czasu. rów.

Jedni i drudzy zrozumieli teraz 
dobrze, jak  w ielkie znaczenie 
posiada praca i wiedza i do ja* 
kich rezultatów dojść można, 
gdy połączy się je wzajemnie.

Braterstwo święciło tutaj naj* 
w iększy swój triumf, rodząc no 
woczesne pojęcie wspólnej pra* 
cy dla dobra Państwa na każ* 
dym odcinku.

Sądzić należy, iż znaczenia te 
go zjawiska nie potrzeba pod* 
kreśląc.

G dy nad całym światem gro 
madzą się ciężkie, burzowe 
chmury powszechnego niepoko* 
ju, gdy lada chwili może strze* 
lić z nich grom zawieruchy wo* 
jennej — praca, ład i karność 
najlepszą są podstawą gwaran*

cji niezależnego bytu i utrzyma* 
nia niepodległości.

Te trzy właśnie zasadnicze 
elementy więzi narodowej u* 
trwalają się i krzepną w junac* 
kich hufcach pracy. Możemy 
być pewni, iż społeczeństwo, o* 
taczające je miłością i darzące 
zaufaniem nie zawiedzie się na 
młodych junakach. (reww.)

Onanizowali krwawe katastrofy
Nieletni obywatele sowieccy oskarżają sie sami

M O SK W A . Z zeznań pod* 
sądnych w procesie t. zw. kontr 
rewolucyjnej grupy prawicowo* 
trockistowskiej, jak i toczy się 
w Stalino wynika, że krytyko* 
wali oni politykę rządu i partii 
w przemyśle węglowym i że w 
truście węglowym Budionowu* 
gol prowadzone są ciągle aresz* 
towania, chociaż na lawie oskar 
żonych zasiadło tylko 5 osób.

Główny inżynier Woronczen 
ko, oskarżony m. in. o umyślne 
spowodowanie katastrofy win*

dy, wyjaśnił, że w  celu spowo* 
dowania tej katastrofy wystawił 
do prowadzenia w indy pijane* 
go maszynistę.

Poza tym z zeznań podsąd* 
nych w yn ika, że w  kopalniach 
węglowych pracują 15*letni 
chłopcy.

Podsądny Prużyński, główny 
mechanik, przyznając się do or* 
ganizowania katastrof z ofiara* 
mi ludzkimi, opowiedział, jak 
zgubił młodego robotnika Ko* 
walenkę, urodzonego w 1922 r.

W szyscy podsądni są lud£mi 
młodymi, bo zaledwie trzydzie* 
stokilkuletnim i, a więc wycho« 
wanymi w  ideologii obecnego 
reżimu. W  zeznaniach swoich 
przyznają się, że tęsknili do 
dawnych dobrych czasów przed 
rewolucyjnych.

Co spowodowało ich sympa* 
tię do owych czasów i pchnęło 
ich na drogę spisku przeehrko 
obecnemu reżimowi — przewód 
sądowy dotychczas nie wyją* 
śnił.

Biała noc od piorunów
Ż y w i o ł y  9Ж€Яłtały  П€Я р о у м п я с ж и

w środę w godzinach wie* 
czornych na pograniczu polsko* 
litewskim i częściowo polsko* 
łotewskim szalała niebywałej si 
ły burza.

W  ciągu Całej nocy biły pio 
runy w okolicy Oran, O lity, 
Trok, Merecza i Czerwonego 
Dworu. Od piorunów wybu* 
chlo ponad 70 pożarów. Straty 
są olbrzymie.

Porażeni piorunami zostali: 
16*letni Uranis, 43*letnia Piet* 
kunasowa, 50*letni Antosiewicz 
oraz 29*letni przemytnik Daol* 
ny w chwili gdy przekradał się 
przez granicę.

Pioruny uderzyły kolo Oran 
w strażnicę litewską i trafiły w 
2 strażników oraz spowodowały 
pożar.

Na Dźwinie w pobliżu Drui 
huragan powywracał lodzie ry-= 
backie, porwał sieci, porozrv* 
wał tratwy. Ponadto wicher 
wyrządził spustoszenie w po* 
lach i w  ogrodach.

Nad województwem poles* 
kim przeszła również bardzo 
gwałtowna burza z piorunami, 
od których wybuchło 18 poża- 

Pioruny zebrały straszne

żniwo wśród ludzi. Zanotowa 
no aż 7 ofiar pioruna.

Od uderzenia pioruna zostali 
zabici: 10*letnia Emilia Sołogub 
ze wsi Terebieżewo — Górne, 
32*letni Filip Gin ze wsi Siech* 
nowicze, oraz 204etni Piotr Ba

luk. N a polu koło W ołodrina 
zostali porażeni piorunem 6J»le 
tni Andrzej Naumik, 5é»letnia 
Akulina Naumik, 18*letnia Na* 
dzieją Naumik i 15*letnia Ma* 
ria Naumik. W  stanie bezna« 
dziejnym odwieziono ich da 
szpitala.

Walki partyzanckie na tyłach
wojsk japońskich wzmacniają sie

SCI. 
mieściu

HANKOU. W a lk i partyzan 
ckie na tyłach Japończyków 
wzmagają się z każdym dniem.
Nawet bronione przez duże gar 
nizony miasta jak Pekin, 1 ient* 
sin i Tsindao zagrożone są 
przez partyzantów.

W  miastach tych zarządzono >7
nadzwyczajne środki ostrożno* I kich metod walki.

W  Szanghaju na przed* 
Putung wysadzony zo< 

stał przez partyzantów w  powie 
trze japoński skład amunicji.

Dwńe dywizje chińskie (60 i 
66) pozostały na tyłach Japoń* 
czyków i przeszły do partyzanc

Weterani amerykańscy
u Marsz. Rydza — Śmigłego

Do Polski przybyła delega* 
с ja Stowarzyszenia Weterenów 
Armii Polskiej w  Ameryce, ce* 
lem wzięcia udziału w uroczys* 
tościach dwudziestolecia rówień 
skiej dyw izji piechoty. W  
skład tej dyw izji weszły oddzia 
ły armii polskiej z Francji, u* 
tworzone z ochotników — Pola 
ków rekrutowanych w Stanach 
Zjednoczonych A . P.

Po uroczystościach delegacja 
przybyła do W arszaw y, gdzie

została przyjęta na specjalnej 
audiencji przez Pana Marszałka 
Śmigłego * Rydza.

Delegacja wręczyła Panu 
Marszałkowi złotą odznakę Sta 
warzyszenia, oraz pięknie wyko 
nany dyplom honorowy.

W  czasie trwającej przeszło 
pół godziny audiencji Pan M ar 
szalek rozmawiał, z weteranami, 
interesując się żywo całokształ* 
tem spraw weterańskich.

„Czerwoni obywatele“  angielscy
w obronie terenów, które należały do nich 

od „początku świata“
MONTREAL. Czytając w ! który wysłali oni do Jerzego

' 6*go.
W  liście tym „czerwoni oby*

pismach amerykańskich o ostat 
nich wodzach Indian, czy o nik 
nących osadach, można przypu* 
szczać, że walka czerwonych z 
białymi należy do przeszłości.

Okazuje się jednak, że India* 
nie ciągle jeszcze walczą, bro* 
niąc ostatnich terenów, które 
biali chcą im wydrzeć. O prowa 
dzonej dalej wojnie świadczy 
wymownie list Indian Kanady 
plemienia Stoney, osiadłych w 
dolinie Kootenay w Albercie,

Kabarety jaskiniami bandytów
S e tk i fpanków  za  c z a rn ą  k aw ę

PARYŻ. W ładze policyjne 
Paryża przystąpiły energicznie 
do tępienia nocnych kabaretów 
i lokali w  Paryżu, które były 
placówkami obliczonymi na wy 
zyskiwanie i ograbianie cudzo* 
ziemców.

W  ciągu nocy z poniedziałku 
na wtorek policja paryska are* 
sztowała kilkunastu t. zw. na= 
ganiaczy i naganiaczek, którzy 
odgrywając rolę eleganckich cu*

dzoziemców, a nawet krążąc po 
ulicach Paryża w luksusowych 
samochodach, zawierali znajo* 
mości z zamożnie wyglądający* 
mi turystami i wprowadzali swe 
ofiary do lokali, gdzie za czar* 
ną kawę liczono w rachunku 
setki franków, a w razie odmo* 
w y zapłaty siłą zabierano tury* 
ście portfel.

W  wyniku akcji 5 tego rodzą 
ju nocnych lokali zostało przez

właśc'

do

policję zamkniętych, 
ciele aresztowani.

Akcja policji, zmierzająca 
oczyszczenia Paryża z tego ro* 
dzaju lokali spotkała się z jed* 
noglośnym uznaniem całej opi* 
nii publicznej i prasy, która 
przypomina, że w roku ubie* 
głym w czasie w ystaw y kilku 
wvbitnych cudzoziemców padło 
ofiarą takich machinacji, m. in. 
jedna z czołowych osobistości 
kolejnictwa czethosłowackiego.

watele" W . Brytanii powołują 
się na obietnice uczynione przez 
„wielką białą królową'* (W ik* 
toria) i błagają jej prawnuka by 
zabronił białym polować i o* 
siedlać się na terenach, które na 
leża do nich od „początku świa 
ta“.

Straszliwe
upały w Ameryce

N O W Y JORK. Od 10‘ ciu 
dni notują w Nowym Jorku iw  
całej wschodniej części Stanów 
Zjednoczonych falę upałów’, któ 
ra stała się trudną do zniesienia.

W e wtorek termometr osią* 
gnął nie notowaną od lat tempe* 
raturę 92,7 st. Farenheita (51,5 
st. Celsiusza) w cieniu.

Zanotowano szereg wypad* 
ków śmiertelnych na skutek u* 
daru słonecznego. Zarówno w 
Nowym Jorku jak i w okolicy 
przerwano roboty publiczne. 
Kąpieliska i plaże przepełnione 
były tłumami ludno^ri. szukają
cych ochłody.



Xtgtgmuni Схагжкй

S E R C E  N A  R O Z D R O Ż U
Helena lituje sie nad Ladreckim — On roztacza przed nia swe żale — Opowiada źałoinie 
o swym rzekomym maleństwie — Helena gotowa... wziąć je na wychowanie... — Ladrecki 
zaciera rece — Tłuch otrzymuje tajemniczy list — Szaleje z radości -  Co ten list zawiera?

litowała się— O, ja k i«  рал musiał cierpieć 
Helena naa Ladreckim.

Uśmiechnął się ze smutkiem. Odparł:
— Cierpię i nadal.
— W ięc kocha pan jeszcze nadal swoją przyja* 

dółkę?
— Ją ?  Nie... zresztą, nie wiem... nie chcę o tym 

nawet myśleć... W szystk ie moje myśli krążą obecnie 
jedynie dokoła mego syna.

— Jak to ? W iec jest u pana?
— Т ак. I tu dotyka pani tajemnicy, która mnie 

najbardziej dręczy. M ój syn... On jeden jeszcze tyl» 
ko mi pozostał na świecie. A  jednak... będę musiał 
ii{ z nim również rozstać... Bo jakże sam jeden bę» 
dę mógł zajmować się dzieckiem? Chyba oddam go 
do ochronki lub... komuś na wychowanie... „na gar» 
nusz«k“, jaik to się mówi. Będę płacił i za to mi go 
łttoś będzie wychowywał. Bo i jakże mam zrobić 
inaczej?

Nie skończył jeszcze tego zdania, gdy Helena 
poczuła, że rodzi się w niej pewien pomvsl... Szep* 
nęła:

— Proszę pana...
— Słucham panią...
— G dybym  się ośmieliła...
— Co takiego?..
— ...to bym panu zrobiła pewną propozyqç...
Tu znów Ladrecki aż przystanął. Zawołał:
— O, Boże... czyżby w  pani zrodziła się ta sama 

myśl, co we mnie? Przed chwilą błagałem panią, by 
mnie pani wysłuchała w  imię tego nieszczęsnego 
dzieciątka. A  po tym... już mi zabrakło odwagi raó< 
«rić dalej. Bo to, co sobie pomyślałem, wydawało 
ni s i ę  szaleństwem... A le teraz gotów jestem przy* 
puścić, że... pani sama...

Spoglądał na Helenę ze świetnie zagranym lę» 
kiem.

Uśmiechnęła się. Rzekła:
— Obecnie przychodzi okres, że będę pracowa» 

!a .w . <̂omu- Będzie mi trochę smutno samej... W ięc, 
jeż*li pan ufa mojej życzliwości, to... syn pański...

— ...mój syn?..
— Tak, syn pański mógłby zanleżć u mnie opie» 

kę. Niech mi go pan powierzy, panie Stefanie...
Tu Ladredki, niby porwany wybuchem wdzięcz* 

»ości, chwycił Helenę w objęcia i ucałował ją w oba 
policzki.

W  innych okolicznościach za taki postępek był* 
by w oba policzki dostał od Heleny mocne uderze* 
nie.„ Teraz zaś — Helena nie była tym  bynajmniej 
oburzona, lecz uważała to za wielce naturalne.

Była bowiem tak bardzo szczera w  swej propo*

zycji! Już od jakiegoś czasu ciążyła jej samotność. 
Cieszyła się, że będzie mogła tulić do łona niewinne 
maleństwo, cierpiące za cudze grzechy...

Szepnęła:
— Byłabym bardzo, bardzo szczęśliwa, gdybym 

mogła...
I pod wrażeniem tego wszystkiego, pogrążyła 

się w radosne rozmyślania.
Równic radosne, ale i wielce podłe były w . tym 

momencie rozmyślania Ladreckiego. Oto bowiem, 
co mu na myśl przychodziło w tej chwili:

— Byczo jest! Trzymam ją w rękul Teraz mu* 
szę znów ostro zabrać się do W ładki. Już mi nic nie 
zrobi. Już mi niczym nie zagrozi. To ja będę mógł 
w każdej chwili jej zagrozić, że sprowadzę pcawdzi* 
wą Helenę do Gustawa lub Tłucha i wtedy ona bę= 
dzie leżała na pysk... Jaki to jednak był pyszny po* 
mysł z tym bachorem! O, ja mam głowę na karkuI 
Jeszcze pewne zręczne posunięcie dziś wieczorem 
i grubsza gra będzie wygrana...

Chciał wybuchnąć wesołym śmiechem, ale pow* 
strzymał się od tego. Zamiast tego grał dalej swoją 
komedię, mówiąc:

— Panno Heleno, pani jest doprawdy świętą 
niewiastą, aniołem dobroci. Chciałbym paść przed 
panią na kolana... Modlić się do pani. Czy zgodzę 
się powierzyć pani mego syna? Ależ to będzie dla 
mnie największym szczęściem!

Zawołał taksówkę, mówiąc pośpiesznie:
— Jedźmy natychmiast, śpieszmy się. Zawiozę 

panią do domu, po tym tą samą taksówkę pojadę do 
siebie i przywiozę pani moje maleństwo. T ak mi 
spieszno, by było już jak najprędzej przy swojej 
mateczce...

Teodor Tłuch siedział w gabinecie, przylegają* 
cym do sklepu, czytał otrzymany przed chwilą list 
i nie mógł wyjść ze zdumienia...

Cóż tam było w  tym liście?
Coś chyba wielce niewiarogodnego, bo Tłuch 

myślał sobie:
— Prędzej bym uwierzył, że kogut zniósł jajko, 

niz w to... Dalibóg, od czasu, gdy mamusia mnie 
porodziła, coś podobnego zdarza się po raz pierw* 
szy synowi tej zacnej niewiasty.

Jeszcze raz przeczytał ten nieprawdopodobny 
list i pomyślał sobie:

— To taka niespodzianka, że gotów jestem ze* 
szczupleć, gdyby to tylko było możliwe i z Tłucha 
zrobić się... Chudzikiem...

Po czym roześmiał się i śmiał się tak długą chwi* 
lę. Mówił sobie:

— Głupie to, bo głupie, ale i przyjemne -* u
zem.

się W»«1»« 
trochęPodszedł do lustra i wpatrywał 

dłuższą chwilę. Trochę przymykał oczy, trocftÇ 
rzucał głowę w tył. W yglądało to co najmniei 
micznie. Rzekł: . , joC],

— Nie, to jednak zupełnie niepojęte.
ze mnie nieprawdopodobny, wszystkim grzes:?zVć? 
ko nie młodością i urodą. W ięc co to ma -nâ_" ’{ 
G dyby to był pierwszy kwiecień, jasna r? c’ ’ 
wziąłbym to za „prima aprillis“ i nie myślałby
0 tym. Ale dziś... _

I znów oglądał się w lustrze wprost, î
1 wpółobrotu... _ . v̂ td’

Nie umiał jednak widocznie znaleźć odP доу, 
niej pozy, bo był nadal grubo niezadow olony- 
ślał sobie: 'wP0'

— Owszem, tusza dodaje powagi. Ąl_e :n°vajny, 
waga postarza... O, wolałbym być mniej P0'
ale za to szczuplejszy i młodszy!

Podszedł do sklepu i zawołał: Лоо^'
— Józiu, jesteś tam?.. — a nie słysząc o P 

dzi zagadnął sprzedawcę. — Czy jest tam P 
wulski? Gust*"'

Tu należy sobie przypomnieć, że książę 
figurował w sklepie, jako Józef P aw u lsk i. r0si!

Okazało się, że był w sklepie. Tłuch Р ^ д  
go, by wszedł na chwilę do gabinetu. Gdy 
zapytał od razu:

— Czego chcesz? . . . cj si{
— Twej rady, Józiu. Spójrz na mnie. J 

podobam?
— Coś ty zwariował?
Tłuch oburzył się: , • л  <0
— Mówię chyba po polsku, do wszystK pf*y< 

łówl Pytam się, jak ci się podobam. Czy jeste ^  ni« 
stojny, czy nie? Czy w twoim guście jestem, 
jestem?

Józef zdumiony, odrzekł jednak:
— Jak mi się podobasz? Bo ja wiem- j 

i uszedł w tłoku, ale jesteś grubo za... & Ï q
Ale już nie zdążył dodać ani słow a, 

wrzasnął na niego: •. pan/
— W ynoś się stąd natychmiast!.. ô"vvi«̂ s‘ 

stwo, za gruby mu jestem! M ądrala!.. 1
co wiedział!.. Precz z moich oczu!. /eh*1frtV

Chwycił swego wspólnika za plecy 1 '  . 
go z powrotem do sklepu, wołając: , Cf£

— Za gruby mu jestem, widzicie 
szczęście, że tylko tobie!.. Kobiety są i n sjf, \(‘ 
na szczęście! I to piękne kobiety! 1 nie “r .- je l  v  
żeli dzi po południu mnie nie będzie Jcobif' 
nuj dobrze interesu! Ja idę na randkę. sję, fl,f 
ta zakochała się we mnie. Tak jest, zakocha 
znając mnie... Z pierwszego wejrzenia... U2

W ziął z półki wodę kolońską, nalai^ nl(j^Ucj 
ciastą chustkę i wytarł sobie starannie tWarz.’ ą , \  ca1'

-  To mi dobrze zrobi. C zło w iek  « J J  „к?» 
dzień w sklepie z serami i innymi s m ro d a n * ,, гуфЧл’ 
cu sam zaśmierdnie... No, ale ja cię nie za 
Józiu. Idź, idź, bracie do swej roboty. • \

Pawulski ponownie wzruszył ram iona 
szedł do sklepu. • _ ,ta| l’5

Tymczasem Tłuch raz jeszcze przee-} 
który wywarł na nim tak wielkie w rażen ie .

Przeczytał go sobie na głos...
Bvł to list wielce zastanawiający... ,

(D alszy ciąg 1utr

Hungaria pokonała reprezentację 3.1
M a s a  p i ł k a r z e  g r o l f  b a r d z o  s ł a b o

W czoraj rozegrany został w 
W arszawie mecz piłkarski mię* 
dzy nieoficjalną reprezen. Pol» 
ski a Hungarią. Zawody zakoń 
czyły się wynikiem  3:1 (2:1) 
dla Hungarii.

W ęgrzy przyjechali w najlep» 
szym składzie, lepszym aniżeli 
oczekiwano, gdyż na prawej po 
mocy zagrał słynny Dudas i po* 
kazali jak  należy grać.

Na pochwałę W ęgrów  musi* 
my jeszcze zaznaczyć, że grali 
„uczciwie“. W  przeciwieństwie 
do innych gości zachowywali 
się wzorowo, co niewątpliwie 
musiało im zjednać sympatie wi 
dzów.

O drużynie polskiej można pi 
4ać dwojako, ale w każdym 
bądź razie niezbyt w  superlaty* 
vach. Uważamy jednak, iż nie 

trzeba zawczasu rozdzierać szat 
z powodu porażki 1:3. Primo: w 
zespole węgierskim znalazło się 
9=ciu internacjonałów; secundo: 
forma graczy polskich jest wy* 
bitnie wakacyjna i ulegnie za» 
pewne -oprawie za 3—4 tygod 
nie, wreszcie — skład drużyny 
był ra-zej eksperymentalny (o* !  
brona, śr. ÄtaVll ’ n-

Jedynym  „odkryciem“ na me* 
czu środowym był Baran na pra 
wym skrzydle. M łody ten gracz 
oddawna zdradza duży talent 
przy wrodzonej szybkości i za* 
cięciu. Brak mu jeszcze nieco 
rozwagi i szlifu gracza wielkie» 
go formatu. A le ma wszelkie 
dane by takim się stać. Pieca I 
przerósł o głowę.

Bramki zdobyli M üller, Kar» 
desz i Titkos oraz Peterek z 
karnego. Sędzia p. Frank, wi* 
dzów 5 tysięcy.

Hungaria: Szabo, Kiss, Biro, 
Kardos, Turay, Dudas, Sass, 
M üller, Kardesz, Vido i Titkos.

Polska: M adeyski, M artyna, 
Szczepaniak, Góra, Nytz, D yt
ko, Piec I (Baran), Piontek, 
Peterek, W ilim owski i W odarz.

Grę rozpoczynają Polacy. Pił 
ka przez pierwsze minuty toczy 
się na środku boiska, W ęgrzy 
maią za sobą lekki wiatr.

Pierwszy niepokoi bramka* 
rza gości W ilim owski. Jest on 
jednak wypuszczony za mocno, 
tak. że Kiss zawsze może go „za 
stawić“ i... zostawia piłkę bram 
karzowi. i

'i staie się żvwsza.

W ęgrzy są w polu bezwzględnie I 
lepsi.

W spółpraca z atakiem, oraz 
wybieganie na pozycję są wzo» 
rowe, podania półgórne czy pła 
skie — dokładne i celne.

W  15*ej minucie W ilimow» 
ski dochodzi wreszcie do strza» 
łu ale trafia wprost w ręce Sza* 
bo. Po chwili M adeyski wraz ze 
...sztangą broni z trudem strzał 
Kardesza.

W  21 m. Piontek zostaje sfa* 
ulowany na nolu karnym. Sę* 
dzia gwiżdże i Peterek strzela 
do bramki. Formalności staje 
się zadość kiedy ten sam Pete* 
rek mądrze strzela karnego i Pol 
ska prowadzi 1:0. Po chwili 
W odarz oddaje piękny strzał, 
który mija się niestety z celem.

Do głosu dochodzą wreszcie 
goście. A tak ich wsparty o do* 
skonała pomoc rozwija przemy» 
ślane akcje, głównie środkową 
trójką, gdyż tu jest najsłabszy 
ot)ór.

M adeyski dwukrotnie broni, 
aie w 30*ej minucie musi skąpi* 
tulować przed piekielnym strza» 
łem Müllera, który znalazł się 
na lewym łączniku.

W  trzy minuty później Ma» 
deyski przerzuca z trudem pił* 
kę ponad poprzeczkę. Krótki o* 
kres przewagi Polaków orzyno» 
si dwa strzały W odarza i Piont 
ka, obronione w mistrzowski 
sposób przez Szabo.

Jeszcze raz Góra próbuje solo 
wego biegu z piłką przez pól 
boiska, ale znów Szabo jest nie 
zawodny.

W  41 ej minucie pada niespo* 
dziewanie druga bramka dla go 
ści. Kardos oddaje ukośny 
strzał, M adeyski był źle ustawio 
ny i puścił łatwą piłkę do siatki.

Po przerwie miejsce słabego 
Piec^ I zajmuje Baran. Gra jest 
dość żvwa przy czym znów Sza 
bo wykazuje swą wysoką klasę, 
broniąc strzał W odarza. W  4*ej 
minucie pada trzecia i ostatnia 
bramka dla W ęgrów . Sas podał 
piłkę z linii autowej (czy nie 
był czasem au t?), dostaje się o* 
na do nieobstawionego T itk o sa ,, 
który bez namysłu lokuje ją w 
siatce.

Atak po'ski odpowiada kilko 
ma atakami, szczególnie szybki 
i zwrotny Baran raz po raz prze 
dostaje się na pole bramkowe

gości, niestety ani
czy też Peterek }
znajdują się na "  *ur0na 
scach i doskonała ob jjÿi . 1  • WSiJ .

gb*
scach i dosKonaią ''~ ,,vStkC1' . 
bez trudu wyjaśnia w®J t£fliP 

W  dalszym toku &  
nieco słabnie. J jjj?  S.j
leni z wyniku, oszczędj^ 
wyraźnie. Drużyna P „o f i f , 
lekką przewagę, bo c :  
nicy i skrzydłowi r w p a0i» 
nie do przodu, aie v ггУ 
przeważnie niecelne, v ' -t  oF 
trójka środkowa wyr 
dla z sił. 0ł ^ ki

Nie pomagają 
widowni, Piontek i -f
Srai4 jakby 
pomnieli. Peterek^ - , JW 
nie umie sobie dac r g 
nież obrona popełnia 
dów. -  *■ • Martyno.W  30*ej minucie 
puszcza na parę ПЧ.
Jego zastępca 9  . _râ *" A»' 
pewnie i spokojnie g j ; a , 
klubie, t y m r a * * » * ^ . ^  
zą nerw ow ość, vt F’_ c0 v,}{i 
mencie robi się »£ . # ; 
bram ką Polski i * У ‘ г 
niej chwili w ykoP u’ ^
pustej bram ki. .

Ostatnie minuty ^ ^  
niczego nowego. N ,
dość. Polacy także- ■■
lona publicznośc t f v t â j i  

W  piątek, drużyna rcpr. Г 
rozegra drugi mecz '  
ski w Łodzi.
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Śmierć legendarnego bandyty
Herszt szajki toczył przsz 20 Sal zadęta walke z pstätia

j. ^onosią z Maceio (Brązy* 
a-*' ze oddział lotnej po licji w 

dvh.IUr z bandą słynnego ban* 
'ty Lampeao zabił 12 bandy* 
w. Wśród zabitych znajduje 

^  również groźny herszt ban*

Wiadomość zabicia bezczelne 
*° Przestępcy, mulata Virgoli* 
0 Ferreira da Silva, przezwane 

2vl• т Реао poruszyła całą Bra 
>‘Д. albowiem śmierć bandyty 

F°toiyła kres swoistej wojnie 
omowej, która 20 lat toczyła 

:УнГ un^ ac^ centralnej Bra*

h,P2,'eie tego bandyty, o któ* 
;j , r.?ży wiele legend, zna ka

;ił fde d:
li,• dziecko brazylijskie. Virgo 
_ 0 rerreira da Silva przyszedł

ciebie i ci powiedzieć, że zapła* 
cisz, za to drogo.

Przerażeni Salinowie . spako* 
wali rzeczy i przenieśli się do 
miasta Geremoabo, oddając się 
pod opiekę policji. G dy po k il 
ku miesiącach udali się w pole, 
aby skosić zboże, zostali otoczę 
ni przez bandytów.

— Czekałem na was! — ryk* 
r.ął Lampeao.

Przywiązał starego fermera 
do najmłodszego syna, i strze* 
lił do chłopca. Chłopiec pada* 
jąc pociągnął za sobą na ziemię 
ojca.

Lampeao był zwolennikiem 
starej mody kobiecej i jego lu* 
dzie rozżarzonym żelazem wypa

lali piętno na ciele kobiety, ma 
jącej krótkie włosy lub noszącej 
krótkie suknie.

Ponadto nieograniczona wła* 
dza w podległych mu okolicach 
przewróciła w głowie hersztowi 
bandy, który pozwalał sobie na 
niezwykle kaprysy. Pewnego 
dnia naprzykład Lampeao wziął 
do niewoli 7 żołnierzy i sierżan 
ta, kazał im klęknąć i zabił żoł* 
ńierzy uderzeniami pięści. A  
gdy przyszła kolej na sierżanta, 
który był na wpół przytomny z 
przerażenia, podał mu szklankę 
wina i rzekł:

— Napij się. Jestem zmęczo 
ny, daruję ci życie.

Następnego dnia wtargnął do

sąsiedniego miasteczka, wyszedł 
do kina i zmusił widzów, aby 
śmieli się z tych epizodów fil* 
mu, które jemu się podobały. 
A  gdy wydawało mu się, że pu 
bliczność nie śmieje się dość 
głośno, strzelał w powietrze, a* 
by „dodać jej animuszu“.

Bandyci oszczędzali wyłącz* 
nie rodziny farmerów, którzy 
regularnie płacili im haracz lub 
dawali schronienie. A  kto o‘cl* 
mawiał im jednego lub druą;c* 
go, ten ginął. Ilość zbrodni do 
konanych przez Lampeao i jego 
ludzi jest niezliczona, obliczają, 
że sam Lampeao miał na sumie* 
niu życie 300 osób.

W  końcu władze miały dość

terroru bandyty i władze sta* 
nów, w których on grasował, zor 
ganizowały lotną policję, której 
członkami byli przeważnie ojco* 
wie lub bracia zabitych przez 
Lampeao i jego ludzi, pragnący 
pomścić śmierć swych krew* 
nych. Mimo nieustannego cza 
towania na bandytę nie udało 
się go unieszkodliwić. Był bo* 
wiem na tyle przebiegły i ^iiał 
tak doskonale zorganizowany 
wyw iad, że zawsze potrafił się 
wymknąć z nastawionych na nie 
go sideł.

Ostatnio Lampeao zakochał 
się w kobiecie, którą porwał z 
fermy w pobliżu Geremvalo. 
N ależy bowiem wiedzieć, że lu 
dzie Lampeao w ten sposób te* 
gulowali swe sprawy miłosne, 
że porywali kobiety, które im 
się podobały. I miłość właśnie 
zgubiła Lampeao. Był tak za* 
kochany, że zapomniał o ostroż* 
ności, wpadł w  końcu w po* 
trzask i zginął.

________ Str. 3

Hej

ÜiVwat 12 lutego 190Ó roku w 
"!ale! fermie w V illa Bella w 
i.,nLle Pernambuco. W  począt 
skrln r°ku lakłś sąsiad 
linn 0Wcę >eSO ojcu. Virgo* 
nio Ï. młodszy brat Anto* 
tain- ’ złodzieja. Zawiado* 
na fla ° tym P°licia przybyła 
L; ern4 . ale nic zastała już za* 
К .,0,"'- .U ciekli bowiem i przy 
p У«1 się do bandy Manoela 
Si I 00'- , Z .CZaSel"  przyłączył

nich również i ich ojciec,
• У został zabity podczas jed
р ‘. Potyczek z wojskiem, 

ц. a аЦсу zemsta synowie fer* 
ja ,a Nabili po kilku dniach sier 
"edf *• , ^u żołnierzy, którzy 
Ca e ich mniemania zabili oj* 

p
° Pewnym czasie Porcino 

: W  ciągłymi utarczkami 
t-via am'* wycofał się i powie
^iinvVyM wlad::y V ' r"
Cîasie ,  i l 1,6’ więcei w tv,’m rnel- t “-ciobył on swój przydo*.
byl anipeao (lampion). Zdo
Iicznośr°n i.W ustępu jących  oko 
Upij . lach: pewnego wieczoru 

iDOtłukl. w karczmie
frîezwiv lamPy i ieS° lud?.!с 

Z k■ • 80 Lampionem. 
wlad, leRiem łat zdobył on taką 
stanó\v. odległych okolicach 
Ug0 : с a* Pernambuco, A* 
Granj’ , rPige de Ceara, Rio 
pódatk -° -^orte> ^e ń jk lrd .il 
który.,1 ’ ustanawiał ustawy, 
\vatei si? trzymać oby
Л p0 ’ ,eśli im życie było mile. 
bancj ' S:eÇhniç wiedziano, że z
fQ°nUważnie

Qnane.
sję f f i adaö  naprzykład o ło* 
Па ltu  *»У Saliny. Stary Sali* 
kilka w swej fermie przez
ten 0n Î11 bandytę. Jak tylko 
P o lic ji* »  fermę, przybyła tam 
l^iepu ,i a lina dał im do zrozu

Kluby Mece--wrogiem gwiazd
Artyści filmowi drża przed bojkotem z ich strony

można żartować, 
jego okrucieństwo by

, -nia

s S * 2e widział 
ę- Po kilku

ściganego 
dniach doälinv . kuku а т а с а  ui

'Vaiąc J?rzykiegł pastuch i zale 
с łzami, oświadczył: 
k ^tkałem kapitana Lam

„Kluby kobiece“ — słowa te 
przyprawiają o dreszcze każdą 
amerykańską gwiazdę filmową, 
ponieważ kluby te są najwięk* 
szym wrogiem gwiazd.

Są to prawdziwe sądy, od któ 
rych wyroków nie ma odwoła* 
nia.

W  Ameryce istnieją potężne 
kluby kobiece, w  których gru* 
puje się dziesiątki tysięcy ko* 
biet, które posiadają własne 
dzienniki i przez częste kongre* 
sy utrzymują stały kontakt ze 
sobą. Jeśli przypadkiem jeden z 
klubów postanawia bojkotować 
jakąś książkę, teatr lub aktora, 
oznacza tq  dla niego śmierć spo 
łeczną.

Fatty na przykład, jeden z naj 
popularniejszych komików świa 
ta, został podczas pewnej orgii 
w lokalu nocnym wmieszany w 
paskudną historię. Gdy zabawa 
była w  pełni jedna z kokot za* 
słabła nagle i wyzionęła ducha. 
Fatty stanął przed sądem i zo* 
stał uniewinniony, ponieważ nie 
on zabił tę kobietę. Była pijana 
i śmierć jej nastąpiła tak szyb* 
ko, że nikt nie zdążył jej przyjść 
z pomocą.

Pomimo, że sąd uniewinnił ko 
mika, k luby kobiece, które są 
bardziej bezwzględne, wydały 
inny wyrok. Oświadczyły, że nie 
chcą widzieć na ekranach akto* 
ra, który bierze udział w  tak 
niecnych orgiach i ogłosiły jego 
bojkot.

W  związku z tym większość 
właścicieli kin, nie chciała naby* 
wać filmów z Fattym, a te kina, 
które przyjmowały filmy z ko* 
mikiem świeciły pustkami, po* 
nie waż członkinie klubów stały 
u wejścia i nie pozwalały wcho*

Ш Wïc ml
& wЛ

*  уч.. ***
Ж

- ■ [ V ■- * £ \ b&Ki
ШШ ' %  к ••

~~ Północna ściana 
enskich zdobyt;

Eigeru (3974 mtr.) w Alpach 
a ostatnio przez grupę alpinistów niemiec* 

kich.

dzić publiczności na widownię.
I Fatty, który nagle znalazł się 

bez zajęcia, zabrał się do reżyse* 
rowania filmów, ale i to nie wie* 
le mu pomogło, ponieważ rów* 
nież i robione przez niego filmy 
były bojkotowane.

W ówczas komik wpadł na 
niezwykły pomysł, znikł na pe* 
wien czas z w idowni i prasa po* 
dała, iż przejął się bojkotem, że 
popełnił samobójstwo. Sądził, że 
dzięki temu zwróci uwagę opi* 
nii na okrucieństwo klubów ko 
biecych, a członkinie klubów się 
przejmą tym, że wskutek ich 
bezlitosnego wyroku, niewinny 
człowiek odebrał sobie życie, że 
cofną bojkot jego filmów, a 
wówczas on znów zwróci i za* 
bierze się do pracy.

W szystko z początku poszło 
tak, jak  sądził Fatty, ponieważ 
jego „samobójstwo“ wywołało 
w ielką wrzawę w społeczeństwie 
i opinia publiczna domagała się 
od klubów kobiecych, aby od* 
w'olaly bojkot. Nagle stało się 
coś niezwykłego. Jeden z dzień* 
nikarzy odkrył kryjów kę komi* 
ka i podał do prasy.

W ybuchnął jeszcze w iększy 
skandal i Fatty musiał opuścić 
Amerykę. Udał się do Europy, 
gdzie zaczął namiętnie pić i pod* 
czas jednej z p ija tyk  odebrał so 
bie życie.

Również i M arlena Dietrich 
była z początku bojkotowana 
przez kluby kobiece. G dy tylko 
przybyła do Am eryki żona rezy 
sera Sterneberga, który sprowa* 
dził aktorkę do Am eryki, zgło* 
siła się do jednego z klubów ko 
biecych i oświadczyła, że mąż 
ją zaniedbuje, a winna temu jest 
M arlena Dietrich. To tak obu* 
rzyło członkinie klubu, że ogło* 
siły bojkot aktorki.

Marlenę uratowała od zagła* 
dy społecznej jej córeczka. M ar 
lena, która jest doskonałą mat* 
ką, nie mogła żyć z dala od swej 
córeczki i sprowadziła ją do A* 
meryki.

Dzienniki wiele miejsca po* 
święciły opisowi wzruszającego 
spotkania matki z córką i poda* 
ły w yw iad z gwiazdą, która o* 
świadczyła między innymi, że za 
nic na świecie nie rozstanie się 
z córeczką.

Oświadczenie to' spotkało się 
z uznaniem klubów kobiecych, 
które odwołały bojkot jej fil* 
mów'.

Teraz w niełaskę klubów ko* 
biecych w’padla Simone Simon, 
a to z następujących, dość nie* 
zwykłych zresztą powodów. 
W róciw szy z urlopu, gwiazda 
stwierdziła; że jej sekretarka 
nodjęła w banku z jej konta 
1100 dolarów. Nie sfałszowała 
wprawrdzie czeku, ale wypełni*

ła czek, który jej zostawiła in 
blanco aktorka.

Simone Simon zaskarżyła se* 
kretarkę do sądu. Przed rozpra* 
wą sekretarka, która została u* 
więziona, wezwała do siebie ak* 
torkę i zażądała, aby cofnęła o* 
skarżenie, w  przeciwnym bo* 
wiem w ypadku będzie gorzko 
żałowała swego czynu.

A ktorka nie ulękła się tej groź 
by i nie cofnęła oskarżenia i z 
tego względu czekała ją  następ* 
nie niemiła niespodzianka. Na 
rozprawie sekretarką zeznała, 
że pieniądze podjęła za wiedzą 
aktorki. Pieniądze te wydała na 
kupno drogich przedmiotów dla 
aktorki, m iędzy innymi złotego 
klucza do w illi gw iazdy, a gdy 
zaś Simone Simon zmieniła ko* 
chanka, kupiła inny złoty klucz 
dla drugiego jej kochanka.

Zeznania te wywołały oszała*

miające wrażenie na sali i sędzia 
zapytał aktorkę, kim są jej ko* 
chankowie. Aktorka nie chciała 
na to odpowiedzieć i sędzia nie 
nalegał.

Sekretarka mimo swych rewe* 
Iacyjnych zeznań została skaza* 
na, a sprawą złotych kluczy za* 
jęły się k luby kobiece, które o* 
burzyło swawolne życie młodej 
aktorki.

Na razie nie wiadomo jeszcze 
jak i w yrok w ydadzą k luby ko* 
biece. W  każdym razie sytuacja 
Simone Simon nie jest godna za« 
zdrości. Jeśli nawet k luby wet* 
mą pod uwagę jej m iody wiek 
i przejdą do porządku dzienne* 
go nad tą sprawą, będzie to groź 
ne ostrzeżenie d la  aktorki, któ* 
ra będzie musiała obecnie pro* 
wadzić bardzo wstrzemięźliwy 
tryb życia, aby nie popaść po* 
nownie w niełaskę klubów.

Do Kopenhagi przybyli na k ilkudn iow y pobyt ks. Juliana i ks. 
Bernard wraz z córeczką Beatryczą, która towarzyszyła swoim 

rodzicom w przenośnej, koszykow ej kołysce.

Rozegrany w  ub. sobotę i niedzielę mecz lekkoatletyczny Polska 
— Rumunia w  Czerniewcach, zakończył się jak  wiadomo zdecy* 
dowanym zwycięstwem lekkoatletów polskich w stosunku 
96:49. Na zdjęciu zakończenie biegu na 100 mtr. Na pierwszym 

miejscu dwaj Polacy (od lew ej) Trojanowski i D anowskt
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Do mieszkania Pora dzkiego wpadło dwóch uzbrojonych 
« c t e y z n  w maskach Zabluka zdążył zawiadomić telefonicznie 
policję, po czym padł trupem, serce jego nie wytrzymało. Po- 
rądzki zagrał w otwarte karty 1 chciał zdemaskować bandytów 
“ , ^ ° pkl m ęź«yzna rozkazał mu opuścić mieszkanie wraz 
* nimi. Poradzki postanowił rozegrać gr« do końca.

-Rękawicę rzucił już i nie może jej cofnąć. W ab  
ka rozgorzała m iędzy nim a bezlitosnym, mściwym 
wodzem bandy. W iedzą już, na co jest zdolny.

A le niezwykle szybki bieg wypadków  w  jego 
mieszkaniu wyprowadził go z równowagi i zdezo* 
ricntowal zupełnie. Był jak  gdyb y nad brzegiem obłę* 
Ц  śmierć Zabluki, stanął w  miejscu

M y  Boże! — rozmyślał przerażony, co 
teraz będzie? Zona, dzieci... W łasnym i dłońmi zbu* 
e y i  wszystko...

Przecież Irena obroniła go naprawdę... Byłby 
BM trupem... Ach, gdyby nie ta diablica... Dla niej, 

rozP°cz^ a s*Ç ta straszna gra.
A lyśli jetgo goniły w przeraźliwym tempie, jedna 

po drugiej, gorączkowo, błysikawicznie.
. /  Jeśli,eo na,wet ,nie zab iją?.. Pozostanie wobec 

u î  • nwrdercą, bandytą. Lepsza śmierć, aniżeli ta*
zycieL  A  może udało się Zabluce porozumieć

7 ł *?j ÿ *  i e  nie sły szał- c°Zabluka zdązył powiedzieć telefonicznie. A  jeśli Za* 
btace udało sie powiedzieć w szystko? Ach, gdyby 
pobqa przybyła jeszcze na czas, zastała ich wszyst*
ÎÏÏ* Cb‘" 1 zdołają zbiec, nie będzie na.
wet wiedział, kogo ma wskazać... Nie wie przecież 
kto akryiwa się pod tym i maskami 1

Î 4 Jedyna na bok inne rozmyśla*
^r2e jÛ  j  - pobyt tutaj, zatrzymać ich, w nim  policja nadejdzie. ’

A le zamaskowani mężczyźni zdawali sobie spra* 
* 3  = “ cke^ ieczeń stw a ,Jak i? im » r02i- Zabluka zdą*

,y t n‘] Ć { î ,  s “ chawki telefonu... Po* 
me zw lekać.. W  ciągu tego krótkiego cza* 

* £ ia k i  im jeszcze pozostał, muszą zatrzeć wszelkie 
«atty: swego pobytu tutaj.

A  VięC powiedział w yższy jegomość w
3 k S  T  T d.° tego stoPn*a> że w ką*« ą d u e g o  « s t  ukazała się piana. -  Jeszcze pięć m l

Slę niego- Bracie Po<

SEN SA 6V JM À  P O W lE é d  
WSPÓŁCZESNA O S N U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

. , Nie, n‘e pójdę — odrzekł Poradzki rozmyśl* 
me jak  najgłośniej.

— Chcesz pozostać, aby nas zdradzić? — od* 
rzeki w yzszy mężczyzna z cynicznym uśmiechem. — 
■Bardzo proszę, pozostać możesz, ale ani słowa nie 
powiesz. Irena odsuń się, jak śmiesz tego durnia brew
lUCtM

w / -  7” P,erwK7 faz ocł ” а5ц swc> pracy dlabandy zdołała Irena zdobyć się na taką odwagę. — 
Proszę me strzelać...

Zasłoniła Poradzkiego swym ciałem. — Nie strze* 
łajcie, on pójdzie z nami.

, Nie odrzekł Poradzki jeszcze bardziej zde* 
cydowanym głosem, widząc, że Irena go broni. — 
Nie pojde z wami... Nie mam z wami nic wspólnego, 
przynieśliście tylko nieszczęście do mego domu... 
Bądźcie przeklęci...

I w  stanie największego wzburzenia i rozpaczy  
usiłował odepchnąć Irenę od telefonu, chcąc się sa* 
memu don dostać...

Sewerynie, pomyśl co czynisz, narażasz prze* 
ciez swe życie,..

— Precz ode mnie... Nie chcę takiego życia... 
i be'verVni? ;1 cbodź z nami, wiesz przecież, ie

ciebie kocham... Obronię ciebie, dla mnie musisz po* 
-.ostać przy życiu...

— Nie chcę ciebie znać, bandytko...
Irena udała, ze nie słyszy tych słów, puściła 

je mimo uszu. ło  są słowa człowieka w  stanie naj* 
większe) rozpaczy, człowieka, który nie wie, co mó
wi. Powiedziała więc łagodnym głosem:

— Sewku, chodź...
— Nie.,.
— M acie jeszze trzy minuty czasu — rozległ się 

głos przewodcy. — Rewolwer drgał mocno w jego 
dłoni. Ireno, jeszcze trzy minuty...
się näweit 2 nani' ~  sa'vołała, nie oglądając

T , Nie T  u su w a ł  Poradzki przeciwstawić się.
niP V е’ SAme]  т P.oc,zuI> że traci panowa* me nad sobą... Oczy Ireny, wielkie, czarne oczy wpi*
ty .się w  niego, przeszyły go ; prócz tych oczu nic wie* 
cej nie widzi. '

— Pójdziesz ze mną — nachyliła się nad jego

twarzą, tak, że poczuł jej oddech. Pôj'dziesz
I teraz patrząc ty lko  na nią, odrzekł <feiw»y® 

głosem:
— Tak, pójdę z to b ą .. .
Poradzki nic zaznał jeszcze siły hipnotyczne]

Ireny. Może usiłowałby przeciwstawić się. Iren* M 
dziła również, że miłość jego ku niej jest znaczni s' 
niejsza i że nie będzie zmuszona użyć takiej *»У> 
go zabrać ze sobą.

A le chciała jeszcze upewnić się, że będsie:P° 
wolny je j rozkazom i dlatego wlała mu do ust W 
kropel płynu, który nosiła we flaszce w  swej .toj  .c|,

I eraz była już pewna, nie obawiała się żądny 
niespodzianek, jakie ją  mogą spotkać w drodze.

— Ubierz się i chodź — powiedziała rozkaz0 
cym tonem.

Seweryn Poradzki pochylił głowę i m achinai 
ruchem, ja *  manekin, począł wykonywać jej P° 0 
nie. Sam nic nie mógł uczynić, nie mógł mówić, ty , 
odpowiadał na pytania... Dwaj zamaskowani m  
czyzni poczęli zacierać wszelkie ślady. _ , -M0

Nie mieli zbyt wiele roboty, cały czas nie *e*>, 
wali rękawiczek z dłoni. U staw ili więc łydko> krze' ' 
doprowadzili wszystko w pokoju do porządku> • 
dowili ciało Zabluki w  fotelu, by wydafo się, **

— Ireno — odezwał się w yższy mężczyzn®' 
Jeszcze dzisiaj musimy rozpatrzeć jego sprawę—, .

— Brat Poradzki jest pod moją opieką i * A : ,  
dej chwili oddam go wam. Sądzę, że mamy
sze sprawy przed sobą, bo jeśli Zabluka roztn*»1 
naprawdę z policją...

— No, dobrze, pomówimy o tym— 
wyjść stąd...

— Dobrze.
Zamaskowani mężczyźni wyszli pierwsi- -л* 

pomogła Poradzkiemu ubrać się, po tym Pr* 
kontakty elektryczne, by utrudnić pracę policj1« ) 
usłuchała wołania Zabluki... , _Jf

Zatrzasnęła drzwi za sobą i wyszła p o d  
z Poradzkim. Poradzki szedł jak  bezwolne ^  u% 
nie przed siebie, nie wiedząc ani dokąd go provr» 
ani co chcą z nim uczynić.,.

G dy wychodzili, w bramie nie było nikoge-y
fDalszy ciąg

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
Bod konie« 1916 roku Niemcy prze 

łamali front włoski pod rzeka Pson* 
м  terytorium włoskie. 

Ni» tyłach włoskich zapanowało roz» 
pręienie, które Jeszcze bardziej po* 
tęeowui agend niemieccy. Angiel* 

bteUbjence Service i francuski 
iJrugi Oddział energicznie zabrały 
*1« oo tępienia wichrzycieli.

13.
Pewnego dnia poinformowa* 

Ao nas, że właściciel ładnego ho 
tew położonego na drodze do 
X jr to i  prawdopodobnie w  kon 

* agentami niemieckimi 
należy go śledzić.

Przed wojną hotel ten był ła* 
dnie urządzony i obficie zaopa* 
trzony w szynld parmeńskie i 
aromatyczne wina, w roku 1917 
przedstawiał zaś sobą nędzną 
oberżę, której piwnice i spiżar* 
nie były prawie że puste. Wła* 
sacielem  tego hotelu był nieja* 
«  Pedereva, mężczyzna liczący 
około pięćdziesięciu lat. M iał
ОП ТЛЛА 1 «lim a „1. ! T • *on żone i dwie córki, Lucję i 
Magdalenę.

Prawie każdego wieczoru 
przystępowaliśmy próg oberży 

. Ç9?,orem> że chcemy spę* 
dzie k ilka godzin z dala od 
posępnej atmosfery, panującej w 
L ° jie’i a w rzeczywistości przy 

chodziliśmy, aby zbadać zwy* 
czaję domowników i baczyć na 
to wszystko, co może nam wy* 
dać się podejrzane.
' Nie zauważyliśmy jednak nic 

podejrzanego. W  ciągu dnia 
widziało się przy stolikach tyl*

ko kilku wieśniaków, którzy po 
drodze z jednej wsi do drugiej 
wstępowali na lampkę wina. 
wieczorem zaś gromadzili się 
w oberży francuscy i włoscy żoł 
merze, którzy narabiali takiej 
wrzawy, ze było wykluczone, 
aby tutaj prowadzono tajemni* 
cze rozmowy.

Chcąc jednak uzyskać jakieś 
dane, kryliśm y się w pobliżu 
oberży i obserwowaliśmy ją aż 
• j  Nie dostrzegliśmy
jednak nic podejrzanego. Nasze 
nocne posterunki skończyły się 
tylko tym, że nabawiliśmy aię 
kataru i w  kopcu zaniechaliśmy 

i  \ pozostawiając oberżę i jej 
właściciela w  spokoju.

Pewnej nocy wracając z kole 
D. z rewizji przeprowadzo* 

nej w  sąsiedniej wiosce, zauwa 
żyliśm y na drodze do X., mimo 
panujących ciemności sylwetkę 
nęzczyzny idącego wąską ścież 
ką.

. ~  Prawdopodobnie to żoł* 
merz — szepnął D.

— Co on robi o tej porze na 
drodze? Należałoby go śledzić 
— odparłem.

Z miejsca też zamiar ten wpro 
wadziliśmy w czyn i ruszyliś* 
my za żołnierzem. Nie prze* 
strzegaliśmy nawet zbytniej o* 
strożności. Jegomość ten nicze 
go bowiem nie podejrzewał i 
szedł pewnym krokiem nie o* 
glądając się za siebie.

piętnastu minutach zau* 
ważyliśmy, ie  mężczyzna zatrzy 
muje się przed oberżą Pederevy. 
Lekko trzy razy zapukał w o* 
kienmcę jednego z okien. Pra* 
w ie natychmiast okiennica się 
uchyliła i żołnierz wślizgnął się 
do pokoju.

. ’. związku z podejrzenia 
mi, jakie ciążą na hotelarzu i je 
go rodzinie tajemnicza ta wy* 
prawa żołnierza może być bar* 
dzo poważna w skutkach — za 
uważyłem.

— Jedno jest dla mnie pra* 
wie, ze pewne — odparł D. — 
ze zołnierz, którego śledziliśmy 
jest zupełnie niewinny. Sposób 
jego zachowania się wskazuje, 
ze nie mannic na sumieniu i że 
me ma 'viele do ukrywania, 
prawdopodobnie kocha się w 
jednej z córek hotelarza, zakra*
da się do jej pokoju nocą i bez 
wiedme udziela jej pewnych m 
formacji, które ona następnie 
odpowiednio wyzyskuje.

Sądzę, że masz rację — 
przyznałem słuszność. — A le za 
rzucenie sideł na żołnierza mu* 
siało nastąpić dopiero niedaw* 
no ponieważ podczas poprzed* 
mch tygodni, w  czasie nocnego 
„czuwania44 nad oberżą, nie za 
uważyliśmy_ nic podejrzanego. 
Być może, że dzięki przypadko 
wi wpadliśmy na właściwy trop.

Obecnie z niecierpliwością 
czekaliśmy na dalszy bieg wy* 
padków i ukryliśm y się w po. 
blizu hotelu. Na wieży koś* 
cielnej w  miasteczku zegar иУ* 
bił trzy razy. Czekaliśmy jiiż 
przeszło dwie godziny. W  ok* 
nach oberży nie pokazało się je* 
dnak światło, a żołnierz wciąż 
jeszcze nie wychodził.

Mój towarzysz stracił wresz* 
cie całkowicie cierpliwość i mru 
knął gniewnie:

— Jest bardzo prawdopodo* 
bne, że napróino tutaj czeka* 
my. Sprawa, która nam się wy 
daje tak podejrzana, może być 
w istocie zwykła romantyczną 
historią...

D. nie zdążył skończyć zda* 
nia, w tej chwili bowiem otwo* 
rzyła się bezszelestnie okienni* 
ca, męiczyzna zeskoczył z okna 
i skierował się na drogę. W  ok* 
nie pojawiło się białe, nagie ra* 
mię, i dłoń kobieca zrobiła jakiś 
znak w ciemnościach.

Zołnierz obecnie szedł szyb* 
kim krokiem, widocznie spie* 
szył się do obozu. Po kwadran 
sie znalazł się przed niewiel* 
kim murkiem, przeskoczył go, i 
wślizgnął się do opuszczonej fer 
my, gdzie obozowała od pewne 
£°. czasu kompania strzelców al 
pejskich.

Co teraz należy uczynić?
■ zapytałem D.
—• Uważam, że i jutrzejszej 

nocy musimy czuwać nad ober* 
zą.

Zgoda! — odparłem i poże* 
gnałem D.

Nazajutrz rano wałęsaliśmy 
się bezczynnie po obozie strzel* 
cow alpejskich. Poinformowa* 
no nas, że część kompanii wy* 
ruszyła na trzy dni w pierwsze 
lmie.

rięftjeS-eBS*
,KLAWIOt
. .  A P . K O W A L S —

trwał jakieś pół godziny» д о  
stępnie znów zaległa cisz • pjf 
ina b y ł o b y  p rzyp u szczać , . ^ 
przyjaciel nie chciał ich и* 
okopach. < e

Sprawa ta wydała się ^  
dejrzana i porozumiałem -ДО* 
lefonicznie z kwaterą d

kt°
— Jak  tylko żołnie«*' 

rzy mieli zastąpić Prz. t, zb'J 
cych w  pierwszych hnia 
żyli się do okopów ? s  
czył mi adjutant dowod 
nieprzyjaciel otworzył n * 
ogień artyleryjski. 
niusi pan wiedzieć, ze <ci< 
żołnierzy była trzymana 
siej tajemnicy i nie .r° 'v}^ni* 
skąd tam wiedziano, 
w danej chwili należy ? sif 
ogień. Sprawa

~  Nie zdążyli nawet dotrzeć 
do okopów opowiadali w dal 
szym ciągu żołnierze, bo gdy 
znaleźli się mniej więcej w  po* 
łowię drogi, zaczęły grzmieć nie 
przyjacielskie armaty. Ogień

D ° N T  Z Ę B 0 W

Idin w icu u o . - .
w danej chwili należy ? ; 
ogień. Sprawa ta w y d a j*  
mocno podejrzana. ^

Instynktownie piit'
że istnieje jakiś zwiąs*  ̂
dzy tym incydentem, a „ r i t f  
odkryciem dokonanym Р. До 
niej nocy i zabraliśmy , с*б1т 
dzieła. N atychm iast ' v v0d& 
my dochodzenie i 
rżenia skierowały stę ? anCelłr'
rza pracującego w 
pułkownika. Postan > .^ c * ' 
więc nastaw ić sidła, do .^ y b . 
jak  przypuszczaliśm y- ^  
nie wpadną w inni, jeśli 
ko istn ieli. »

(D alszy ciąg j att° '
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Pięć trupów p o ło żył słynny bandyta
№ widz* dla siebie ratunku, ostatnimi nabojami popełnił samobójstwo

fti r];If .smy ostatnio o krwa* 
HdyJ p ]^ e" nad słynnym 
się nl p J,ewski.m iaka odby* 

li jjf. ^elcowiżnie. W  w yn i' 
ljjnv rozprawy bandyta 
i.leo l. :osta  ̂ porznięty noża' 
* Wn-u2ystaHc 2 zamiesza- 

»,, , eS° z powodu nadej* 
ûktyć policy ineg°. zdołał

o pobycie o* 
la"'ska т У̂ У policja war-’ 
КЦ;а$, ^unikow-ała s' ę. nas

te- “ ■
właściwymi rezultata

2 komendą powiato,- 
z komendami woje« 

za ~Ga«
IV *«.-"*JP°ścig, który uwieńczo‘Ostał

I ̂ tVi'Ar '
^ Dnc-n'j ?masakrowany ban 
h  on.adal j cszcze tyle siły, 
D^ars Л'  сЦви dwóch 
[°i*Vvrńrl ! awę * uciec na teren 

, łódzkiego. Sądził
»llcyine°^dobniej, iż władze 
!? :Ьгог1П-1е ^°Puszczą m yśli, 
W  niar2 skrył się w miej* 
Г10 na \Uz od daw na wyzna» 
h  Zawi!!nW? ieS° w ysok i o* 
% Su, ^ S1Ç jednak tym ra* 

1 ° czekiw aniach.
Nci -jH ..Poufnych  wiado* 

„ w ojew ództw a
M ;  S'Ç ustalić,SSt?i*b -i —  -№tj J i Ukrywa się na terenie 
i n° oMmte ŝzyc^ vvs'- Zarzą- 
À  1;ца" ? ' w  której udział 
üfiouij u p̂t policjantów z 
№.

bandyta starał się w tedy wydo* 
stać z pierścienia obławy i w 
tym celu - prosił gospodarzy, u 
których się ukrywał, aby mu 
ułatwili ucieczkę. Ci oczywiście 
odmówili temu żądaniu, okupu« 
jąc zresztą ten sprzeciw własną 
śmiercią.

Gajewski zamordował tizy  o» 
soby z pośród rodziny gospoda« 
rzy i sam skrył się w karczmie 
Sielanka. Tu przedstawił się ucz* 
ciwie bez skrupułów właścicie« 
łowi oberży, i zażądał po pro* 
stu, aby dostarczono mu chała* 
ta, jarmułki itd., co miało mu 
ułatwić ucieczkę.

Gdy i temu żądaniu bandyty 
odmówiono, Gajewski zarżnął 
karczmarza i jego żonę, po czym 
z dwóch naganów rozpoczął o* 
strzeliwanie nacierającej policji. 
Padło kilku policjantów ran* 
nych.

Dopiero po kilkunastu godzi«

nach zapalczywej wralki, Gajew 
ski widząc, że dalszy opór jest 
już niemożliwy, z powodu wy* 
czerpania zapasu amunicji, estat 
nie trzy kule oddał do siebie, 
ponosząc śmierć na miejscu.

(Dokończenie obok).

Nazwiska mieszkanki Anno’ 
pola, u której bandyta G ajew
ski szukał schronienia, nie uda* 
lo się dotychczas ustalić. W y* 
szukano jedynie trzech wspólni* 
колу groźnego bandyty, których 
nazwiska ze względu na toczą* 
ce się śledztwo trzymane są jesz 
cze w' tajemnicy.

Ciało bandyty Gajewskiego, 
który przed popełnieniem samo* 
bójstwa położyć jeszcze zdołał 
pięć trupów, oddane zostało dla 
celów badawczych medycynie 
krym inalnej.

Śmiały wypad powstańców
Na placu boju pozostało 2 7 8  poległych

SALAM AN K A. Komunikat 
głównej kwatery wojsk pow*

Ot,

<usct 
°ficerami policji na

2e wszystkich stron Znany artysta filmowy Conrad Veidt wraz ze swą córką Vio* 
* lą w ogrodzie Zoologicznym w  Londynie.

Zatarg sowiedio-japoński
4°ŝ a ®tac-h

*

*
Ostatnie wyda
cim W schodzie

iowej wobec Ja*

nu Przez czynniki 
^ r°botni?y .ludności, zwlasz* 
S M  i 1CZe1> biorą udział w  
. ^ su,. ^anifestariarVi os* 

prze
'î s^ySiTn?”^estaciacb> 

Poni; fe ro w a n yc h

‘*:(С.4сЬ, £ i ? r Ŝ te na tych
,2e robot* 

ni 'U , Z bronią w ręku.4
S i t  
i1,

straż; •“« Sranie ZSRR w
‘ ty", *■ u »japońskimi ban
'odUiec

io jhłotift* atlT>°sfera w Mos
M i l i  włądze sowieckie 

ostrra-n*a specjalnych
Ĵł «Jlbar ? zn°ści w stosun* 

- d y  japońskiej, któ 
Przez liczne pa*

A G ITA CJA  
4 ; ga . oIAPo n s k a
r- 4 a f t ° . s ta t* io« i uarł,, i na terenie
%  zaobserwowa
if inspir CJÇ propagan*

h»
; acó\vi-: ^ an3 przez sowiec  
ç.kraja L P 0n^atyczne w  

-•'«i, 1? °&obv ’ 3 Polegającą na 
гпдi Pozornie z Sow ie

\ ja’ą 4'iadnm П-1С- w sPÓlnego n ä Jh=;.,d°mosci. jakoby Ja*h" JUairiv‘0mości,
SięJ nie tylko

u klęski militarnej, 
do [^ o -u c ji wewnątrz 

re< masy
« ■
^ к'е’Ь п10ге' Ä J aP°nn.

dążą

Й .la? sV « osob;'is. ^Vd-p T,Placowki sowiec 
• Kownie i Tallinie,5 *  I 

fc SP° le“ ™stwa %

®3t?p do szerokich

. A I0Po ^ LNIERZY 
Kio ?  R A n i c z u

^ l^ tv r a  Z\v/ni-k tuteiszego 

1

miejsco*

lny oświad* 
ze na granicy man

4 ]5 rat>iczn'IeCkl^ . 2ast4Pi°no4  wojskami arm>:

W edług oceny japońskiej siły 
sowieckie na granicy mandżur* 
skiej wynoszą około 1 miliona 
ludzi. Japonia skoncentrowała 
już dawniej „pół miliona ludzi 
stanowiącvch sam kwiat armii 
cesarskiej“.

Ze strony oficjalnej podkreś* 
la się, że wojska japońskie otrzy 
mały rozkaz zachowania posta* 
wy czysto defensywnej, i że od 
początku incydentu ani jeden 
żołnierz japoński nie przekro* 
czył granicy sowieckiej.
M O BILIZACJA REZERW Y

HELSINKI. Prasa tutejsza 
poświęca dużo miejsca ostatnim 
incydentom na pograniczu so* 
wiecko * mandżurskim, zazna* 
czając równocześnie, że wczoraj 
w Kremlu odbyło się posiedze* 
nie najwyższej rady wojennej

ZSRR pod kierownictwem mar 
szalka Woroszyłowa.

Na posiedzeniu byli obecni: 
Stalin, Mołotow i inni wyżsi 
funkcjonariusze władz sowiec« 
kich. Posiedzenie trwało ponad 
10 godzin.

Dalej prasa' donosi z Chaba« 
rowska, że marsz. Bliicher wy* 
słał do zagrożonych rejonów po 
granicznych 40.000 żołnierzy. 
W ydany został również rozkaz 
mobilizacyjny dla rezerwy.

W edług posiadanych tu wria* 
domości w moskiewskich ko* 
łach Dolitycznych twierdzą, że 
Stalin nie zdecydował się jesz* 
cze dotychczas, czy iść za radą 
Litwinowa, t. j. zlikwidować po 
lubownie ostatni zatarg, czy też 
usłuchać marsz. Blüchera i roz* 
począć wojnę z Japonią.

stańczych, w ydany w nocy z 
wtorku na środę podkreśla, że 
na froncie katalońskim  na pół* 
noc od Ebro oddziały narodo* 
we zdobyły szereg pozycji na 
odcinku Trent. N ieprzyjaciel 
pozostawił na tym odcinku 38 
zabitych oraz znaczną ilość ma* 
teriału wojennego.

Na odcinku Espla oddział 
wojsk narodowych, dokonał 
śmiałego wypadu. Liczba żabi* 
tych pozostawionych przez czer 
wonych na placu boju koło tej 
miejscowości, w ynosi 278; 
wśród zabitych jest szereg ofi* 
cerów oraz 1 komisarz politycz* 
ny.

Na południe od Ebro oddzia* 
ły czerwone poniosły dotkliwe

straty i wycofały się z czterecK 
ważnych pozycji, pozostawiając 
140 zabitych. 32«ch milicjantów 
czerwonych przeszło na stronę 
w ojsk narodowych.

Dezerterzy ci opowiadają, że 
wśród w ojsk republikańskich 
panuje w ielkie przygnębienie z 
powodu bardzo ciężkich strat, 
poniesionych w czasie ostatnich 
walk. N iektóre oddziały zostały 
doszczętnie zniszczone.

W  ciągu wtorku samoloty 
narodowe zestrzeliły 6 арата» 
tów nieprzyjacielskich typu 
„Curtis". Poza tym zbombarao* 
wano szereg obiektów wojsko» 
wych oraz dworce w  Cambils, 
Hospitalet i Ampolla oraz port 
w  Tarragonie.

Kajak śmierci na Bałtyku
Dwie osoby utonęły na wycieczce

Kajak w pewnejJASTRZĘBIA GÓRA. — 
W czoraj po południu morze 
pod Jastrzębią Górą pochłonęło 
dwie ofiary tragicznego wypad* 
ku wywrócenia kajaka.

Na wzburzone nieco u brze« 
gów morze wypłynęli bawiący 
na wywczasach w Jastrzębiej 
Górze: Stanisław Stańczyński 
ze Sródborowa pod W arszawą 
i Stanisława Pisowńcz z Białej 
(woj. krakowskie).

, chwili pod* 
b ity większą falą, wywrócił się 
i jadący wpadli do wody i uto* 
nęli. Rozpoczęto poszukiwanie 
zwłok. Po pewnym czasie odna 
Ieziono zwłoki Stanisławy Piso* 
wicz.

Zwłoki drugiej ofiary fala 
prawdopodobnie poniosła w 
głąb Bałtyku. Kajak fala wyrztt 
ciła na brzeg.

Niezwykły wypadek kryminalny
Dwie osoby o jednakowych odciskach palców

LIZBONA. Portugalska po*| Oskarżony zaprzeczył 
licja kryminalna stwierdziła, rza a na poparcie swych 
dki i niezwykły wypadek podo 
bieństwa odcisków daktylosko* 
pijnych, oddając sprawę uczc« 
nym do zbadania.

Na podstawie odcisków pal* 
ców aresztowanego przestępcy 
ustalono, że by on karany 24 ra 
zy i dwa razy deportowany do 

.A fryk i, po raz pierwszy w ro*
I ku 1908.

temu, 
zeznań

zwrócił uwagę policji, że urodzi 
wszy się w roku 1901 nie mógł 
przecież być deportowany ju^ 
jako przestępca w roku 1908, t. 
j. jako 7*letnie dziecko.

Po przeprowadzeniu docho« 
dzeń okazało się, że rzeczywi* 
ście chodzi tu o dwie różne o* 
soby, posiadające jednakowe od 
ciski daktyloskopijne.

do zapalniczek
skonfiskowano w mieszkaniu znanego przemytnika

W arszaw a i prowincja zasypa 
ne były od dłuższego czasu ka 
mieniami do zapalniczek, prze* 
mycanymi z Niemiec w  olbrzy* 
mich ilościach. Poszukiwania 
„importera“ nie dawały począt* 
kowo żadnego rezultatu, gdyż 
przebiegli przemytnicy doskona 
le się maskowali i działali za po 
średnictwem agentów, nieznani 
przez odbiorców.

Wszczęto dochodzenie. Po 
żmudnych obserwacjach, ustało* 
no ponad wszelką wątpliwość, 
że główną sprężyną przemytu 
kamieni zapałowych jest Mo* 
szek Zaterman, zamieszkały 
przy u!. M ilej 48. Zaterman prze 
mycał dawniej tytoń, scyzoryki 
i galanterię z Niemiec. Kilkakro 
tnie zdemaskowany, zerwał rze* 
komo z działalnością przemyt* 
niczą, trudniąc się jakoby pośre 
dnictwem handlowym. Był to 
jednak zw ykły fortel przemytni

ka, obliczony na uśpienie czuj* | skim (Pańska 27), który, 
ności w'ladz. Zaterman w dal* j wiadomo, został osadzony 
szym ciągu trudnił się przemyt* 
nictwem, przerzucił się jedynie 
na kamienie, jako łatwiejsze do. 
przewozu i ukrycia.

Dyskretna obserwacja, rozto* 
czona nad mieszkaniem przemyt 
nika, nie dała na razie pozytyw* 
nych wyników ! W  oknach par* 
terowego mieszkania Zatermana 
bez przerwy tkw’ili „na warcie“ 
dwaj jego synowie, 13*letni 
Mendel i 14*letni Jakub, którzy 
na w idok każdego obcego, 
wchodzącego do bramy, alarmo 
wali ojca, ten zaś błyskawicznie 
zabezpieczał się przed niepożąda 
nymi odwiedzinami i starannie 
ukrywał przemyt w misternie za 
konspirowanych skrytkach.

W  toku dalszych badań wy* 
szło na iaw, że Zaterman kontak 
to w at się ze znanym przemytni* 
к i cm, W ładysławem Zalew*

jak 
nie*

dawno w obozie odosobnienia 
w Berezie Kartuskiej. Zalewski 
był „technicznym“ organizato* 
rem przemytu kamieni. G dy o* 
siadł w Berezie, przemytem zajął 
się na w’łasną rękę dobrze już 
wyszkolony Zaterman.

Zaangażował on kilkunastu a* 
gentów, którzy sprzedawali ,ka* 
mienie w W arszaw ie i na pro* 
wincji zaufanym hurtowmikom, 
ci zaś odsprzedawali towar dro* 
bnym sprzedawcom.

Przebiegły przemytnik nigdy 
nie występował osobiście ani w 
transakcjach, ani dostawie towa 
ru. Czynili to za niego żona Cha 
na, oraz kochanka Zalewskiego, 
Cecylia Przystacka i jej siostra 
Irena.

Tak zabezpieczony ze w'szyst 
kich stron, Zaterman pewien 
był bezkarności i czerpał z prze

mytu olbrzymie zyski.
W  międzyczasie zgromadzo* 

no dostateczny materiał dowo* 
dowy i w  dniu wczorajszym za 
rządzono niespodziewaną rewi* 
zję w mieszkaniu przemytnika. 
Zaterman nie zdążył już ukryć 
znacznej partii kamieni zapało* 
wych, które znaleziono w  mie< 
szkaniti, w  ilości około 80 kilo 
gramów. Przemyt skonfiskowa* 
no.

Zaterman i jego pomocnice, 
zostali osadzeni w  areszcie, 
skąd Chanę Zaterman i Cecylię 
Zalewską swolniono ze wzglę* 
du na ich nieletnie dzieci, pozba 
wionę opieki.

Z likwidowanie hurtowni prze 
mytniczej i unieszkodliwienie je 
dnego z najgroźniejszych 
przemytników, jest poważnym 
sukcesem Straży Granicznej.

Obecnie prowadzone jest do* 
chodzenie przeciwko agentom {



bohaterski czyn młodego chłopca
W Przygłowie pod Piotrko 

wem, doszło do dram atycznej 
sceny, której bohaterem  był 
15-letni Tadeusz W ojtala, syn 
woźnego sądu okręgowego w 
Piotrkowie.

W Luciąży, w pobliżu młyna 
M anteya, kąpała się żona pra
cownika elektrowni piotrkow
skiej, p. W ojciechowska. W pew

nej chwili dam a poczęła to
nąć a obok niej znajdu jący się 
p. Heutier również natrafiwszy 
na głębię, skrył się pod wodą.

Znajdujący się na brzegu woź
ny sądu okręgowego w P iotr
kowie p. Józef W ojtala, zauw a
żył tonących i natychm iast rzu
cił się do wody, chcąc przyjść 
im z pomocą. Tymczasem i

W icem inister Spraw  Wew- wach zapadną po zakończeniu 
nętrznych W ładysław Korsak urlopów. Je ś li zaś chodzi o 
przyjął ostatn io prezesa Rady decyzję, czy Rząd wniesie us- 
Naczelnej Związku Pracowni- tawy pracownicze do Sejm u, 
ków Sam orządowych posła An- to decyzja ta nastąpi także po
toniego Pacholczyka. Poseł 
Pacholczyk omówił następujące 
sprawy:

1) wniesienie ustaw  pracow 
niczych dotyczących pracowni
ków sam orządowych na sesji 
jesiennej; 2) wydanie okólnika 
w spraw ie egzekucji należności 
pracowniczych z tytułu umów 
o pracę oraz z tytułu em erytur; 
3) przesuwanie pracowników 
sam orządowych do wyższego 
szczebla uposażenia na podsta
wie indywidualnych uchwał zw. 
sam orządowych; 4) skasowanie 
egzaminu praktycznego przy 
Urzędach Wojewódzkich dla 
kandydatów na sekretarzy gmin 
nych, którzy ukończyli 5-cio 
m iesięczny kurs Instytutu Ko
munalnego w W arszawie oraz 
równorzędny kurs przy Wolnej 
W szechnicy Polskiej, tudzież 
przesunięcie ulgowego terminu 
dla pomocników sekretarzy, 
którzy nie posiadają przewidzia
nego w rozporządzeniu cenzusu 
naukowego; 5) w reszcie kwestię 
ewentualnych statutów  em ery
talnych na terenie województw 
południowych i zachodnich.

Pan M inister oświadczył, że 
decyzje w poszczególnych spra-

urlopach w m iesiącu wrześniu

W ojtala natrafił na głębię, któ
rej wir wciągnął go na dno.

O bserwujący tę dram atyczną 
walkę trzech osób o życie syn 
W ojtali — Tadeusz, bez namy
słu pośpieszył na ratunek to
nącym . Młody chłopiec zajął 
się najpierw  ratowaniem  ojca, 
a kiedy W ojtala znalazł się już 
na brzegu, bohaterski chłopiec 
poszedł drugi raz na ratunek 
tonącej p. W ojciechowskiej.

Dzielny chłopiec zdołał u ra
tować o jca i tonącą. P. Hau- 
tier bez pomocy wydostał się 
się z wiru i dopłynął szczęśliw ie 
do brzegu.

Bohaterski czyn młodego 
chłopca godny jest najw yższe
go podziwu. Niewątpliwie ot
rzyma on nagrodę za swoją 
odwagę i w yjątkową przytom
ność umysłu.

Kronika T om aszowa .

Tomaszów dba 
o oświatę

Zarząd M iejski zaw arł um o
wę na 8 la t z cechem rzeźni- 
ków, jako właścicielem  budyn
ku szkolnego przy ul. Sw. Te
kli, na wynajęcie dodatkowych 
5 sal dlaszkoły nr. 4 i specjalnej.

Cech rzeźników zobowiązał 
się wybudować dodat. sa le  do- 
września i oddać je do użyt. szkół I

Swego czasu donosiliśmy, że 
władze szkolne zam ierzały zli
kwidować szkołę powszechną 
p rz y  Gimnazjum Męskim z po
wodu braku lokalu.

W związku z tym delegacja 
w składzie ławników Smul- 
skiego i K iermasa interwenio
wała w Kuratorium Okręgu 
Szkolnego w W arszawie. Inter
wencja ta odniosła pomyślny 
skutek.

Przypuszczalnie wykłady od
bywać się będą w godzinach 
przedpołudniowych i częściowo 
popołudniowych.______

Ekspozytura 
Funduszu Pracy 
w Tomaszowie 
w nowym lokalu
W tych dniach Ekspozytura 

Funduszu P racy w Tom aszo
wie Maz., której biuro m ieści
ło się dotychczas przy ul. Woj
ciechowskiego 22 zostaje prze
niesione do nowego dużego ob
szerniejszego i w iększego lo
kalu przy ul M arsz P iłsudskie
go 15 (z u!. Krzyżowej) w fa
bryce p. M. Zylbera.

Lokal został gruntownie wy
remontowany.

G roźb a powodzi 
w  Tomaszowie

Na terenie powiatu radom 
szczańskiego w górnym brzegu ----- w «* «  uy. a Hi* Cprt»-
rzeki P ilicy, w związku z os- wadzana szeroka akcja  połą- 
tatnim i opadami, rzeka ta wez- ! czenia w jedno przedsiębior- 
brała bardzo silnie, zagraża jąc  t stwo małych przedsiębiorstw 
powodzią okolicom Tom aszo- ; kom unikacyjnych, tak autobu- 
wa. Władze adm inistracyjne j sowych jak  przewozów cięża- 
wydały szereg zarządzeń och- rowych. Zdarzało się bowiem

niora-J na ___ V.: 1Î_! !

Komunikat
Podaje się do wiadomości 

członków Koła O.Z.P.R. w 
Piotrkowie, ie  S tefan  Goliszek 
przestał być komendantem 
Związku.

We wszystkich sprawach 
zw iązanych z działalnością ko
mendy należy do czasu zat
wierdzenia przez okręg nowe
go kom endanta zw racać się do 
Prezesa Koła kol. Bronisława 
Kalwarego do lokalu Redakcji 
w Piotrkowie ul. Słowackiego 
18 I piętro, między godz. 17 
— 19.

Łączenie się 
przedsiębiorstw 
autobusowych

Swego czasu była przepr©-

ronnych

Amator rosołu 
z cudzych kur
Wolman Rachmil zam. ul. 

W ojciechowskiego 7 zam eldo
wał w kom isariacie Policji w 
Tomaszowie, że skradziono mu 
z komórki kilka kur.

Popis 
gimnastyczny 

w Tomaszowie

Do sprzedania
ect. Wiadomość w Redakcji „Dzien
n ika Piotrkowskiego“ Słowackiego 18

Bo wynajęcia

W dniu 31 VII rb. S tow arzy
szenie Sportowo G imnastycz
ne „Ruch“ urządziło popis 
gim nastyczny na własnym pla
cu. W programie była gim nas
tyka szwedzka i ćwiczenia na 
drążkach. Ćwiczących było 50. 
Publiczności około 400 osób. 
Kierownikiem grupy jest p. H, 
Scherch, który położył duże 
zasługi celem  podniesienia 
sprawności fizycznej u mło
dzieży. Bardzo efektownie 
ćw iczenia wykonywali p. H. 
Scherchów na i p. M. Wolf. 
Po popisie odbyła się zabawa 
połączona z tańcam i, która w 
miłym nastroju trw ała do godz. 
24-tej. Przygrywała przez cały

nieraz, że na takiej małej linii 
autobusowej czy ciężarowej 
kursował jeden samochód - 
klekot, m ający kilku w łaścicie
li. W łaściciele ci klepali biedę, 
nie mogli sobie pozwolić na 
renow ację taboru, a pasaże
rowie narzekali na klekot, któ
rym zmuszeni byli jeździć.

Przeprowadzona właśnie pa
rę la t  temu akcja  zjednocze
niowa w znacznym stopniu te 
nienormalne warunki oczyści 
ła, choć jeszcze nie całkowi
cie Obecnie organizacje przed
siębiorstw  samochodowych za
m ierzają doprowadzić swą ak
cję do końca.

Spodziewać się też należy, 
że już wkrótce anom alia „je
den wóz kilku w łaścic ie li“ zni
knie z dróg polskich.

Na f a l i  r a d i ow e j
Kursy rad io techniczne 

d la m łodzieży i rzem ieśln ików
Śląsk i Instytut Rzemieślniczo- 

Przemysłowy przy współpracy 
i poparciu Dyrekcji Rozgłośni 
Polskiego R adia w Katowicach 
zorganizował na wiosnę 180- 
godzinny kurs radiotechniczny, 
który trwał od dnia 16 kwietnia 
do dnia 2 lipca. Na kurs u- 
częszczało przeszło 50 słucha
czy, przeważnie spośród rze
mieślników i młodzieży rzem ieśl
niczej ze Ś ląska  i Zagłębia Dą
browskiego.

Program  kursu obejmował 
ostatn ie zdobycze techniki r a 
diowej, zakładania anten poje
dynczych, zbiorowych i cen tra l
nych, montaż i reperac ję  od
biorników radiowych, a wresz
cie zagadnienia zw iązane z za
kłóceniami w odbiorze rad io 
wym i usuwaniem tych zakłó
ceń, które pochodzą od wszel
kich motorów i przyrządów 
elektrycznych dotkliwie dają  się 
odczuwać, zwłaszcza na Ś ląsku  
i Zagłębiu, jako w ośrodkach 
najbardziej uprzemysłowionych. 
Ponieważ równocześnie Ś ląsk  
i Zagłębie Dąbrowskie są tere- 
narfli najlep iej zradiofonizowa- 
nymi — spraw a walki z zakłó
ceniam i w odbiorze radiowym 
jest tu szczególnie ważna i wy
m agająca znacznej liczby wysz
kolonego personelu. Rzem ieśl
nicy chętnie specjalizu ją się w 
radiotechnice, w ten sposób bo
wiem rozszerzają swe możli
wości zarobkowe. Wśród słu
chaczy kursu radiotechnicznego 
znajdowali się również pracow
nicy działów elektrycznych hut, 
kopalni i fabryk, oraz firm ra 
diowych, dalej m aturzyści szkół 
średnich, a naw et osoby z wy
kształceniem  akademickim .

Kurs radiotechniczny przy 
Ś ląskim  Instytucie Rzemieślni- 
czo - Przemysłowym ukończyło 
25 słuchaczy, którzy otrzymali 
odpowiednie św iadectwa. W je 
sieni zorganizowany będzie no
wy kurs radiotechniczny o zna 
cznie rozszerzonym programie. 
Zapisy kandydatów na ten kurs 
radiotechniczny przyjm uje już 
Ś ląsk i Instytut Rzemieślniczo- 
Przemysłowy w Katowicach, 
ul. Kilińskiego nr. 3.

wśród słuchaczów 
audycji. . 0 ij

W poniedziałek, <Иа ’ ■
o godz. 21.00 Stanisław ^
gospodarz z pow. Ostroŵ ^̂
wygłosi praktyczną P°é j( 
p. t. „Łubin w gospodar^dzJ
Popularny prelegent P i  
się ze słuchaczami w 
spostrzeżeniam i, dotyc 
stosowania tej pożytec*n

llnWe wtorek, dn. 9- Wj, ®f
21.00 „Skrzynka rolnic*8 
W. Tarkowskiego. <0(j

W środę, dn. 10. VU1' ° J3
21.00 z Poznania nadany
и Przegląd rolniczej P g 0, 
opracowaniu inż. Ireny 
niczańskiej. , yjjj.

W czwartek, dnia  ̂
godz. 21.00 lekarz weteJV 
Stan isław  M ajew ski ^  
praktyczną pogadankę Ü 
su poradnictwa weteryn^1 
do p. t. „Z a tru c ia  z*1* J j

W piątek dn. 12
21.00 skrzynka rolm»“
W. Tarkowskiego. . (0i  

W sobotę, dn. 13.VIL7JI 
.00 higieniczną pog®  ̂ pi 

gospodyń wiejskich P- ’ ^  
brzuszny i czerw o n ka
dr. Rudolfowa-StokovvsK“

Tydzień radiowy rolnika

W niedzielę, dn. 7. VIII. w po
rannej audycji dla wsi o godz. 
8.15 „Gazetka R oln icza”, po
czym zespół harmonistów T a
deusza Kozłowskiego wykona 
szereg melodii ludowych. O g 
9.00 inspektor Bolesław Skła- 
dziński wygłosi pogadankę z 
działu organizacji gospodarstw 
p. t. „Usprawiedliwienie i wzmo 
żenie gospodarstwa*. Popołud
niowa audycja dla wsi rozpocz
nie się o godz. 15.00 „Przeglą
dem rynków produktów rolnych“ 
O godz. 15.15 Wincenty Gorat. 
gospodarz z Łęczyckiego wy
głosi pogadankę p. t. „O lepsze 
zbiory naszych łąk ” Przeważ
nie wśród ogółu rolników nie 
ma dostatecznego zrozumienia, 

m - • u- r*- * . • I ile Pożytku gospodarz m ieć mo- 
Zarząd Miejski w Piotrkowie że z właściwie pielęgnowanej 

mniejszym podaje do publiez- łąki. Dlatego warto, aby k ażd y ! 
nej wiadomości, że Łaźnia właściciel najmniejszego choć

пп пп1й ^ L .. 1_____ VI__ V i • i

Zjazd lekarjL
Na zakończenie j,ci 

Szpitaln ictw a w Wars* , |» 
będzie się 3 dniowy > ujjil 
karzy, w którym we*!114 j^iij 
przedstawiciele świat® 
skiego z całej P°'? ' g p»*" 
trwać będzie od 
dziernika br. do 4 P 
nika br.

Fermenty 
w rzemio»1 J

Niezadowolenie 1 ftt 
kierowniczych osób ' f  ,0 J'î 
śle polskim, ogranie 
przeważnie do terenu 
skiego Obecnie, jak 
dujemy, fermenty w 
ogarnęły również tere 
i krakowski.

Kąpiele

M iejska począwszy od dnia 5 
VIII rb. czynna będzie dwa dni 
w tygodniu tj. w piątek od 
godz. 3 — 7 pp. i soboty od 
godz. 10 rano do 8 wieczór.

czas orkiestra^ s tru / a r lc a  ŁGUOIII kan ia i sklep w Gomu-
lin ie przy kościele, od ezosy 300 mtr.
Sprzedam ■lom- z р1ас?ш 3 miesz_

-,7 Г ■> , wyguuauii. i '■■■ '" i " ..■■ 1 1 — 1 1 1 1 4 4  i л» О пя 9 'sńn
Wiadomość u dozorcy, Słowackiego 18 ' Czytajcie Dziennik Piotrkowski Socha Antoni Wiadomość: Gomulin,

by kawałka łąki zainteresował 
się pogadanką p. Gorata, która 
opierać się będzie na własnym 
doświadczeniu autora. O godz. 
15-25 obrazki z życia wsi p. t. 
„Zabłocie idzie ku św iatu“ w 
opracowaniu Stan isław a Dę- 
bowskiego. Będzie to zkolei

Sygn. 631/38 tg
O b w ie s i« « 1

O LICYTACJI
Komornik Sądu Grodzkie« , w  

kowie Tryb. II rewiru piotrKOa!» 
sk i m ający kancelarię v (
ul Tom ckiego W 34 na P blic 
a .t. ti0 2  k. p c. p o d a je .^ “» # ;  
wiadomości, że dnia 25 sie у 
o godz. 10  w maj. Mierzy , 
prza odbędrie się 1 '8Z® St*® i? 1 
chomości, należących do  ̂ eï 
Bronikowskiego składaj^> 0ez®c 
trzech koni wyjazdowyc „
nych na łączną sumę * jłJ

Ruchomości można ° 8  \ 6ie * 
licy tac ji w miejscu 1 cz jj, 
oznaczonym. ,
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Oferty do p. T. Z d z i e l  ф  
Łódź, u lica P io t r k o ^ .  < 

Pośrednicy ^

Dom z  piekarnią m
oraz większe zainteresowanie ni г o<ri„nńw 15, 0Pe

I
Kino - Teatr

C Z A R Y
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Dziś i dni następnych !
Genialny detektyw chiński CHARLIE CHAN 
chwyta szpiegów na olimpiadzie w Berlinie

Tajemnicze Promienie
em ocjonujący film detektyw, o akcji zap ierającej 

dech w piersiach widza
WARNER OLAND, KATHERINE de MILLE

. , ' . ;--------- . w czesciacn. wiauuu
coraz większe zainteresowanie Maz., ul Legionów 15

Początek o g. 6 pp, w niedziele i św ięta o godz, 4 po poł.

Popołudniówka o godz. 3 S tan k a  o i y ~ e I
Kino - Teatr

R O D U 2 la ta  rea lizac ji!
JOAN BLONDELL i DICK P O W E L ^ ^

Popołud o. g. 3______________  Diabły

6 PP’ w Diedziele i święta

PRENUMERATA: kw artaln ie z przesyłką zł. 9, г ^ г п к З б  zf^K onto* Р ^ кГ сХ  Nr.S602.480ł’ 3 ? E*N^ 9 G^ 0SZ ^ I1: 1' sza .s tr*1 wj ersz m ü .jcdno ja^ 0̂  ^

w Piotrkowie 
Al. M aja 11.

Dziś i dni następnych ! 0j<u
Film naszych marzeń ! Najweselszy М1*1 <

ZŁOTE KOBIET^
Humor! — P ikan teria ! — Piosenki! — Pr*e^

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary

u u b u u L b n ; j-bza s ir . j wiersz mil. jean i^— 
w tekście 60 gr. O statnia strona 40 gr., drobne 20 é r‘
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